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Gwarant porozumienia
GŁÓWNĄ kreacyjną I napędową siłą porozumienia narodowe­

go jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Idea porozumie­
nia narodziła się w sierpniu 1980 r. w momencie, gdy nieliczna, 
lecz poparta przez bazę partyjną grupka działaczy podjęła de­
cyzję stosowania wyłącznie p o l i t y c z n y c h  środków rozwiązy­
wania konfliktu i wymusiła konsekwentne respektowanie tej decy­
zji. Warto w tym miejscu wspomnieć o człowieku, który — niech 
się tu posłużę językiem Trylogii — „zakazał cynglów ruszać", a 
mógł zakazać, bo bv! podówczas ministrem obrony narodo­
wej. Warto wspomnieć, głównie dlatego, aby lepiej zrozumieć 
znaczenie autorytetu wojska, które w obecnej krytycznej fazie 
może odegrać rolę g w a r a n t a  porozumienia.

Podczas piętnastu miesięcy, jakie upłynęły od tamtych dni 
nasza partia — niezależnie od różnych perturbacji wewnętrz­
nych — rozwijała koncepcję porozumienia, aż na swoim IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe nadała jej kształt dojrzały. Od IX Zjaz­
du zaś na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC konkretyzuje 
jq i wpasówuje w polityczne realia zmieniającej się sytuacji.

W tym właśnie, w stworzeniu idei porozumienia narodoweco, 
rozwijaniu jej f urzeczywistnianiu w miarę możliwości, przeja­
wia się przewodnia rola PZPR w Polsce początku lat osiem­
dziesiątych.

(Z  a r ty k u łu  Zb. S ied leck iego  w  „T ry b u n ie  L u d u ” )N r 222 (11 365) Rok założenia 1915 Nakład: 94 500 egr.
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Przyjechali
do Szczecina
porwać samolot

Milicja przeszkodziła 
piratdm powietrznym

PORT LOTNICZY Goleniów, 
17 listopada, godzina 16.50. Pra­
cownica „Lotu”  oznajmia przez 
głośniki iż rozpoczyna się od­
prawa biletowo-bagażowa pa­
sażerów, odlatujących rejsem 
nr 727 do Warszawy.

Pasażerowie jak zwykle oka­
zują dowody osobiste i  bilety, 
zdają bagaż, przechodzą do tzw. 
odprawy końcowej. Czynności 
te wykonują funkcjonariusze 
Komisariatu MO Portu Lotni­
czego. Zważywszy iż w ostatnim 
czasie nasiliły się usiłowania 
porwania bądź uprowadzenia 
samolotów PLL „Lot” , kontrola 
ta jest szczególnie wnikliwa.

Do okienka podchodzi kolej­
ny pasażer. Młody mężczyzna 
podaje funkcjonariuszowi do­
wód osobisty, bilet. M ilicjant 
kieruje go do kabiny celem 
kontroli osobistej.

Mężczyzna zachowuje się bar­
dzo spokojnie. Wyjmuje z kie­
szeni posiadane przy sobie 
przedmioty, wśród których nie 
ma nic godnego uwagi. Na py-

(Dokończenie na str. 3)

DZIŚ w ielki (choć towa­
rzyski) mecz. Biało-czer­
woni grają z Hiszpanią. K i 
bice oczywiście marzą o 
wygranej naszej jedenast­
ki. Jak będzie — przeko­
namy się po południu. TV 
rzecz jasna transmituje to 
spotkanie (od godz. 17.35). 
A na naszym zdjęciu — m i­
ga u>ka z ostatniego trenin­
gu Polaków w Kamieniu. 
O meczu piszemy także na 
str. 6. (j)

Głos mają piekarze

Ze złej mąki
nie będzie dobrego chleba
PIEKARNIA — gigant przy 

ul. Łukasińskiego na jed­
ną tylko zmianę, w cią­

gu 8 godzin, piecze 120 tys. bu­
łek i 23 tys. bochenków chle­
ba. Działa ona od ponad ro­
ku, należy do największych w 
kraju. Kolos ten nie rozwiązał 
jednak potrzeb miasta, chleb 
nie jest lepszy niż był, pracow­
nicy zatrudnieni w ogromnej

W Radzie Bezpieczeństwa

Ciągle impas
WOBEC niepowodzenia ko- 

lelnej tu ry  głosowań w wybo­
rach przez Radę Bezpieczeń­
stwa przyszłeeo sekretarza ge­
neralnego ONZ przewiduje sie 
serie konsultacji nieformalnych 
członków Rady w celu znale­
zienia wyjścia z impasu.

piekarni mają sporo uwag k ry ­
tycznych dotyczących organiza­
c ji pracy, jakości mąki oraz 
rozwiązań technicznych.

Przed podwyżką cen pieczy­
wa minister Z. Krasiński obie­
cywał generalną poprawę. K li­
enci uwierzyli, że reforma cen 
jest dobrym lekarstwem także 
na marną jakość chleba. Pie­
karze wiedzieli najlepiej, że sa­
ma podwyżka cen nic nie da, 
trzeba jeszcze pomyśleć o m ły­
nach, recepturach mąki, je j ga­
tunkach i jakości.- To rzecz pod 
stawowa, bo ze złej mąki nawet 
najlepszy piekarz nie upiecze 
dobrego chleba. Rozmawialiśmy 
wówczas z dyrektorem ds. pro­
dukcji piekarniczej WSS Anto­
nim Grodzkim, który przekazał 
dziennikarzowi „Kuriera”  już 
wtedy swoją i załogi opinię, 
podkreślając, że odpowiednie 
surowce do wypieków to rzecz 
pierwszorzędnej wagi.

(Dokończenie na str. 8)

Negocjacje przedstawicieli rządu i „Solidarności“

P o s z u k iw a n ie  
platformy współpracy

WCZORAJ w Urzędzie Rady Ministrów odbyły się plenarne 
rozmowy pomiędzy przedstawicielami rządu i  Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” . Obradom przewodniczyli: minister ds. 
związków zawodowych Stanisław Ciosek i  wiceprzewodniczący 
KK  NSZZ „Solidarność”  Stanisław Wądołowski.

PO wstępnych oświadcze­
niach dyskutowano nad ustale­
niem grup roboczych, w któ­
rych będą się toczyły dalsze 
negocjacje.

Postanowiono podjąć rozmo­
wy robocze w  zespołach: ds. 
Społecznej Rady Gospodarki 
Narodowej, komisji mieszanej

Nadzwyczajne posiedzenie
Senatu PAM

Wotum nieufności
dla ministra
16 BM. odbyło się nadzwyczaj­

ne posiedzenie Senatu PAM po­
święcone sytuacji w  radomskiej 
WSI oraz związanej z nią spra­
wy projektu ustawy o szkol­
nictwie wyższym.

R EKTO R  P A M  » ro i. J e rzy  Ja­
nuszk iew icz  p o in fo rm o w a ł o o p in ii 
re k to ró w  szczecińskich ucze ln i w  
te j sp raw ie , a także  zapoznał ze­
b ra n ych  ze s ta n o w isk ie m  re k to ró w  
u cze ln i lu b e lsk ich , w ie c  protesta­
c y jn y  s tu d e n tó w  P A M  (o d b y ty  13 
bm .) ocen ił re k to r  ja k o  p o lity c z n ie  
d o jrz a ły  i  p rzep row adzony  w  a tm o­
sferze pow agi. P rzew odn iczący K o ­
m is ji Z a k ła d o w e j N SZZ „S o lid a r­
ność”  doc. d r  bab. S ew eryn  W ie­
chow sk i w  im ie n iu  cz łonków  związ 
. *» -■ a jk  c zyn n y  cz łonków

bez p rze ryw a n ia  za-

(Dokończenie na str. 2)
jęć.

ł  metod kontroli społecznej w 
zakresie gospodarki, reformy 
gospodarczej; ds. działań do­
raźnych na rzecz wyjścia z kry 
zysu i łagodzenia skutków zi­
my; ds. dostępu do środków 
masowego przekazu oraz ds. 
konfliktów lokalnych i sposobu 
ich regulowania. W pozostałych 
»prawach, a szczególnie prawo­
rządności i samorządu teryto­
rialnego postanowiono kontynu­
ować dyskusję w ramach ko­
lejnego spotkania plenarnego.

Delegacja KK  przedstawiła 
stanowisko z jakim  związek 
przystępuje do rozmów na te­
mat osiągnięcia porozumienia 
narodowego.

Mimo skromnej .informacji 
przekazanej przez PAP można 
zauważyć, że rozmowy te mia­
ły (i mieć będą) charakter glo­
balny. Jest to poszukiwanie 
platformy współpracy, poszuki­
wanie dróg osłabienia kryzysu 
w naszym kraju poprzez poli­
tyczne i ekonomiczne reformy. 
Warto też zwrócić uwagę, że 
obecne negocjacje różnią się za­
sadniczo od poprzednich, które 
prowadzone były pod presją 
wydarzeń i służyły głównie 
rozwiązywaniu konfliktów.

Nie można jednak mówić o 
całkowitym spokoju w Polsce. 
Wygasły dotychczasowe ogniska 
niepokoju (Tarnobrzeg, Zielona

Góra, kop. „Sosnowiec” ), nadal 
jednak protestują studenci, a 
ich akcja nabiera coraz więk­
szego zasięgu. Na 24 bm. zapo­
wiedziany został strajk okupa­
cyjny we wszystkich uczel­
niach.

Akcję protestacyjną konty­
nuują sprzedawcy „Ruchu” . 
Wczoraj w ZG RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”  trwały roz­
mowy. które dziś mają być po­
nownie podjęte. (j)

Społeczeństwo o podwyżkach

Złudna aprobata 
dla min. Krasińskiego

MIN. KRASIŃSKI powinien być 
zadowolony. Kiedyś w ferworze 
najbardziej gorącej agitacji „pod­
wyżkowej" powiedział: Wystarczy 
mi poparcie * zrozumienie dia 
konieczności przeprowadzenia pod 
wyżek nieco więcej niż połowy 
społeczeństwa. To będzie ta de­
mokratyczna większość na której 
będę się mógł oprzeć". Jest 
większość panie ministrze!

Według przeprowadzonych 3 li­
stopada badań Ośrodka Badania 
Opinii Publicznej f  Studiów Pro­
gramowych P.7iTV na temat sto­
sunku społeczeństwa do propo­
nowanej reformy cen — koniecz­
ność przeorowadzenia podwyżki 
rozumie 70 proc. ankietowanych. 
Zdecydowanie przeciwko jest 24 
proc. badanych, natomiast nie- 

(Dokończenie na str. 2)

Dziś przemówienie
Ronalda Reagana

Waszyngton zamierza 
uspokoić Europę zach.
WASZYNGTON PAP. Prasa

waszyngtońska przyniosła szcze 
gólnego rodzaju informacje. 
Otóż streszcza ona główne tezy 
przemówienia prezydenta Rea­
gana poświęconego polityce za­
granicznej. Niezwykłość infor­
macji polega na tym, że prze­
mówienie wygłoszone zostanie 
dopiero dziś. „Przeciek”  do pra­
sy zrobiony został najwyraź- 

(Dokończenie na str. 3)

CIA „podrzuciła" 
grypę na Kubę?
h a w a n a  PAP. Na K u b ie  po in ­

fo rm o w a n o  o fic ja ln ie , że ep idem ia 
„D engue”  — bardzo  niebezpiecz­
ne j od m ia n y  g ry p y  — została o- 
panowana. W ice m in is te r zd row ia , 
H eetor T e r ry  ośw iadczył, że od SS 
d n i n ie  zanotow ano ju ż  p rzypad­
k u  zachorow an ia

N iespodziew any w yb u ch  ep idem ii 
1 je j  g w a łto w n e 'ro z p rz e s trz e n ie n ie  

w y w o ła ło  na K u b ie  p ode jrze - 
, że n ie  b y ło  to  dzie łem  p rzy ­

padku. F id e l C astro  s tw ie rd z ił, że 
w iru s  „O engue”  dosta ł się na 
K ubę  za spraw ą — a m e ryka ń sk ie j 
C e n tra ln e j A g e n c ji W yw iadow cze j 
(C IA ).

Budżet Pentagonu
W AS ZY N G TO N  P A P . P rzew odn i­

czący senack ie j k o m is ji budże to ­
w e j. jeden  z n a jb a rd z ie j „p a c y fis ­
tyczn ie ”  usposobionych senatorów , 
M a rk  H a tf ie ld , w ezw a ł do o g ra n i­
czenia w y d a tk ó w  na cele P enta­
gonu. W ys tą p ił on na posiedzeniu 
k o m is ji,  k tó ra  p rzys tą p iła  do  roz­
p a try w a n ia  k w e s tii w y d a tk ó w  na 
ce le  ob ronne  k tó re  w  1982 ro k u  
fin a n so w ym  w yn iosą  208,3 m ld  doi. 
P rzysz ło roczny budżet Pentagonu 
H a tf ie ld  o k re ś lił ja k o  n a d m ie rn ie  
rozdęty .

DZIŚ i  fk?rs(wo dla służby zdrowia *  Odwrócić twarz ku uczniom ♦  Kurier Kulturalny ♦
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♦  Zlikw idować „pożeraczy koksu”
❖  System ciepłowniczy związać w  jedną całość

Posiedzenie Wojewódzkiego 
Sztabu Antykryzysowego

|»OD przewodnictwem  w icewojew ody Andrzeja G rabskie- zlikwidować wiele małych kot- 
go obradowa! wczoraj w  Szczecinie W ojewódzki Sztab A n ty -  łowni, ogromnych „pożeraczy 
kryzysowy, k tó ry  w zią ł tym  razem „na  warsztat”  sprawy prze koksu” , a obiekty przez nie
biegu skupu 1 ko n tra k ta c ji żywea oraz zaopatrzenia ludności ogrzewane muszą być podłączo­

ne do ogólnomiejskiej sieci 
w , . , , ciepłowniczej. W najpilniejszym
OD POCZĄTKU roku plan zaopatrzenia ludności w opał. te - t  bie _  a jest podyk- 

gkupu żywca został w  naszym W IV  kwartale Zakład Handlu towane potrzebą chwili — trze- 
województwie zrealizowany z Opałem będzie musiał dokonać w jedną całość dwa
niewielką nadwyżką. Nie osiąg- drastycznych ograniczeń w  w je^ j e systemy ciepłownicze 
itięto jednak spodziewanej dy- sprzedaży koksu i węgla, bo- Szczecina ~
«arniki w stosunku do roku u- wiem przydziały ¡» p ro s tu  nie »„tycznych slow padto
biegłego. Dotyezy to tak sekto- zaspokajają potrzeb. W tej ^  adreser̂  D z ia ła ln o ś c i te reno - 
s® uspołecznionego, jak 1 indy- chw ili na przykład rozwozi się Wych  p u n k tó w  h a n d lu  opalem , 
widualnego. Tak więc w sumie w Szczecinie koks zakupiony Sztab zobow iązał ZH O  do P J ^ p ro -  
kupiono® 82,3 tys. ton żywca, jeszcze w maju i czerwcu. rówrótó” Sprawf sjinau^wa-
przekraczając zadania O blisko PRZEDSIĘBIO R STW O  podjęło ną przez Terenow e G ru p y  O pera- 
6 tys. ton jednak wskaźnik je dnak  s ta ran ia  o złagodzenie n ie - c y jn ę . O tóż okazu je  się, ^e w ie le  
o  j  . doborów koksu , m .tn . rezygnu jąe  d o m ó w  wczasow ych, k tó re  nie bę-dynamakl wykonano W  zaled- dos taw y lepszych jego  g a tu n kó w  dą p ro w a d z iły  w  z im ie  a k c j i  so­
wie 86,3 proc. Podczas wczo- w  zam ian  za p o dw ó jna  ilo ść  g o r-  c ja ln e j, zg rom adziło  dość duże za-
¡rtriszeeo posiedzenia zastana- szego. S y tu a c ję  k o m p lik u je  p rze - pasy opa łu  na k o n to  p rzysz ło rocz-rajszego posieazema d łu ża ją cy  się rem o n t gazow ni, k to -  n e j le tn ie j dz ia ła lnośc i. T rzeba je
Wiano Się zatem, jak zanamo- ra  JeJsMt  Jdo&l  znacznym  p ro d u ce n - Więc przeznaczyć na po trzeby  m ie j 
wać to niekorzystne zjawisko, tero tego p a liw a , bow iem  dostarcza scow ej ludnośc i. (aw a)

S Z T A B  p rz y ją ł do w iadom ości rocznie 70 tys . to n  koksu  (po trze- 
p rog ram  przedsięwzięć zm ie rza ją - b y  w o jew ódz tw a  są sześc iokro tn ie  
c y c h  do zw iększenia p ro d u k c ji w iększe).
zw ie rzęce j w  naszym  w o je w ó d z- z  w ęglem  je s t n ieco le p ie j,  osta t 
lw ie , a ty m  sam ym  — skupu  i  n io  ZH O  o trzym a ł do d a tko w o  6 
K o n tra k ta c ji. W ie le  u w ag i pośw ię- tys. to n  i  każdy  odb io rca  o trzym a  
©ono także  sposobow i i  t ry b o w i do końca  ro k u  1 tonę w ęgla w  ra - 
re g la m e n ta c ji to w a ró w , do nabyc ia  m ach tzw . „n o rm y  b y to w e j” . W 
k tó ry c h  u p ra w n ie n i są ro ln ic y  IV  k w a r ta le  b r. ZH O  o trz y m a ł 
(zgodnie g uchw a łą  RM n r 299) w  p rzyd z ia ł o pa łu  w  w ysokośc i B3 
zam ian  za o d s taw iony  żyw iec , tys . ton , w  ty m  sam ym  okres ie  ub.
S praw om  ty m  p ośw ięc iliśm y w ie - ro k u  sprzedano 101 tys . to n . Re- 
łe  m ie jsca w  Jednym  z os ta tn ich  a lizac ja  dostaw  te j masy o p a ło w e j 
n u m e ró w  „K u r ie ra ” . D oda jm y w ię c  przebiega bardzo  n ie ry tm łczm e . 
ty lk o ,  że w  naszym  w o je w ó d z tw ie  Ja k  do tąd  dostarczono ty lk o  49 
Sprzedażą tą  o b ję c i są ro ln ic y  obu  proc. w ęgla i  47 p roc. koksu , 
se k to ró w , a w artość to w a ró w , k tó -  w  C Z A S IE  w c z o ra js z e g o  p o -
re  muszą być  sk ie row ane  na ry n e k  . , .  . __ . Jl .wiejski, sięga blisko 70 min zł. siedzenia sztabu padły konie ret- 

NAJWIĘCEJ uwagi poświę- ne propozycje. W ciągu 2 lub 
wno w czasie obrad sprawie 3 najbliższych lat trzeba będzie

•  SPORT •  SPORT •  SPORT •  SPORT •

Kolejni finaliści „Espana-82”
D Z IŚ  d o jd z ie  do  sześciu sp o tka ń  (B u d o w la n i) przed re p rezen tan tam i 

p i ł  k a r sk  ich  e lim inac ja  „Espama-82’’  FSM „P olano — Je rzym  K o te łec - 
8tre ty  e u ro p e js k ie j i  tego dn ia  po- k im  i  Jenem  Szum cem . W ka te - 
gnam y następnych f in a lis tó w . M e- gon ił k o b ie t p ierw sze m ie jsce  za- 
ezem d n ia  będzie sp o tkan ie  F ra ń - Jęła U rszu la  Z a jd e l, k tó ra  t r iu m -  

— H o land ia  w  P aryżu . fo w a ła  ró w n ie ż  w  ub ieg ło ro czn e j
im prez ie . W  g ro n ie  re p re ze n ta c ji 

D O D A T K O W Y  M ECZ 16 szkó ł podstaw ow ych 1 ponad­
podstaw ow ych n a jle p ie j s p isa li się 

T A K I  je s t u k ła d  w  g ru p ie  I I .  że uczn iow ie  SP i  P o lice. N ajsbar- 
ewyetęzea sp o tkan ia  F ra n c ja  — H o  szym  uczestn ik iem  b iegu b y ł 63-let 
la o d ie  po jedz le  do H iszpan ii (obok nd Jan  Kopeć z P K P  Szczecin. O r-  
B e lg ii) , n a tom ias t w  w yp a d ku  re - gan i za to ra m i te j u dane j Im prezy  
rotisu d o jd z ie  do  doda tkow ego po - b y l i  — K lu b  S pó łdz ie ln i M ieszka- 
je d y n k u  m iędzy H o la n d ią  a I r ia n -  n io w e j O dra  w  P o licach  oraz M ię ­
d lą . O b ie  te  d ru ż y n y  m ia ły b y  bo- dzyszkoLny o ś ro d e k  S portu , 
w iem  w raz ie  podz ia łu  p u n k tó w

Obradowała Komisja

PZPR, ZSL i SD
14 BM. w siedzibie MK SD 

odbyło się posiedzenie M iej­
skiej Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD. Uczestniczy­
l i  w nim przedstawiciele trzech 
wymienionych partii oraz pre­
zydent miasta Jan Stopyra. 
Zebraniu przewodniczył Adam 
Karaś.

Informację o stanie miasta 
przedstawił prezydent Jan Sto­
pyra. W oparciu o sformułowa­
ne w niej oceny zebrani rozwa­
żyli możliwości wsparcia dzia­
łań władz miejskich inicjaty­
wami społecznymi. Stwierdzono 
konieczność uzyskania przez 
wybieralne organa władzy lo­
kalnej, pełnej samorządności. 
Celem kolejnego posiedzenia 
komisji ma być wypracowanie 
w tej sprawie wniosków do 
władz wyższego szczebla.

Omówiono również obecną 
sytuację społeczno-polityczną

Na zdjęciu: jedna z sal Rektoratu WSI Radom.
Foto: Zb. Jodkowski

Wotum nieufności
dla ministra

(Dokończenie ze sir. 1) ny konflik t stał się dzisiaj kon­
fliktem  ogólnokrajowym. Do ak- 

Jak  wykazała dyskusja na forum c ji solidarnościowej przyłączyły 
Senatu P A M , opinie środowiska są si Û (unii  na tereniew zasadzie zgodne ze stanowiskiem wyzsze uczemie nu rereme 
protestujących studentów ł  ora- całego kraju. Kiedy to się za- 
c o w n ikó w  radomskiej wsi. Część kończy? Młn. Nawrocki t w ie r -

ie  Konflikt w Radomiu jest 
rozwiązany przez tamtejszą uczel- sprawą wewnętrzną uczelni, 
nię. wszyscy zgodna byli co do te- Strajkujący publikują listę prze 

że osią nieporozumienia jest ................  ................
-rak u s ta w y o  sz k o ln ic tw ie  w yż ­

szym. U chw alen ie  te j u s ta w y o p a r­
te j o społeczny p ro je k t na leży 
w ię c  przyspieszyć.

A  OTO uchw a ła  Senatu pod ję ta  
16 b m .

„S E N A T  P A M  uw aża d e m o kra ­
tyczne w y b o ry  w ła d z  ucze ln i zgod­
ne z p ro je k te m  u s ta w y o szko l­
n ic tw ie  wyższym  (z d n ia  11 cze rw ­
ca 1981 r.) za ka m ie ń  w ę g ie ln y  sa­
m orządności szko ły  w yższe j. D laite- 
go w yra ża m y  stanow czy p ro te s t 
p rzec iw ko  za tw ie rd ze n iu  przez m i­
n is tra  szko ln ic tw a  wyższego, n au ­
k i i  te c h n ik i re k to ra  W S I w  Ra­
d om iu , w yb ranego  w  sposób n iede­
m o k ra ty c z n y  i  n iezgodny z p ro ­
je k te m , k tó ry  M S zW N iT  zobow ią­
zało się respektow ać.

Jednocześnie p ro te s tu je m y  prze ­
c iw k o  p rz e trz y m y w a n iu  w y ż e j w y -  p ro p o n u ją , Senat za tw ie rd ź  
m ienionego p ro je k tu  u s ta w y  o lida irność" n ie  zgodziła  się

winień rektora i strajkują na­
dal pod hasłem „Chcemy mieć 
rektora a nie dyktatora” .

KRYSTALIZUJE się jednak 
stanowisko w sprawie kompro­
misowej propozycji rozwiązania 
konfliktu, jaką ministrowi Na­
wrockiemu przedłożył rektor 
Politechniki Warszawskiej, prof. 
Władysław Findeisen.

R Z E C Z N IK  p rasow y Senatu ra ­
d o m sk ie j W SI, d r  K rz y s z to f Szew­
czak p o in fo rm o w a ł w  odpow iedz i 
na oświadczenie k o n fe re n c ji re k to ­
ró w  1 w spom nianą propozyc ję , że 
jeszcze w  czerw cu p ro je k t  o rd y n a ­
c j i  w yb o rcze j, ja k ą  w y m ie n ie n i 

Senat za tw ie rd z ił. „S o ­
na n ią

wyższego, n a u k i i  te c h n ik i” .

W SI RADOM  — STRAJK 
TR W A

TRWA strajk okupacyjny w 
oraz sprawy produkcji i  za-1 Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
opatrzenia miasta. i Radomiu. Tein pierwotnie lokal-

szko ln ic tw ie  w yższym  1 żądauny obsta jąc p rz y  w a ria n c ie  eabran ia - 
nątychnuastowegre przekazan ia  go ją c y m  kan d yd o w a n ia  osobom, k tó - 
w  n iezm ien ione j fo rm ie  do  S e jm u re p e łn iły  s tanow iska , © ja k ie  się 
PRL. Dalsze przed łużan ie  okresu ub iegają, przez d w ie  poprzednie 
p rz yg o to w yw a n ia  u s ta w y  g ro z i kadencjo .
chaosem o rg a n iza cy jn ym  w  uczel- Rzecznik p rasow y K o m ite tu  S tra j 
triach w yższych  w  k ra ju .  fcowego „S o lid a rn o ś c i'’ . W ito ld

Senat P o m o rsk ie j A k a d e m ii M e- S m yk pow iedz ia ł, że m in is te r Na- 
dyczne j pop ie ra  s tanow isko  K o n - w ro c k i za łączy ł do apelu l is t  re k - 
fe re n c ji R e k to ró w  S zkó l W yższych to ra  P o lite c h n ik i W arszaw skie j 
Szczecina, w yraża jące  w o tum  n ie - F indclsena, za w ie ra ją cy  p ropozyc je* 
u fnośc i d ła  m in is tra  szko ln ic tw a

m iędzy F ra n c ją  a H o land ią , iden­
tyc z n y  b ilans oraz taką  samą róż­
n icę  b ram kow ą .

A N G L IA  W F IN A L E ?

W S Z Y S T K IE  k a r ty  w stępu na 
m ecz A n g ia  -  W ę g ry  na stad ion ie  
W em bley w  L o n d yn ie  zosta ły  w y ­
kup ione . M adz ia rzy  ju ż  są w  f i ­
na le , A n g lic y  po jadą  do  H iszpan ii 
w  w y p a d k u  zw ycięstw a  lu b  rem isu  
w  meczu z W ęgram i. Są fa w o ry ­
ta m i i  chyba on i, kosztem  R u m u ­
n ów  w yw a lczą  d ru g ie , p rem iow a­
ne awansom m ie jsce  w  g ru p ie  IV .

K TO  JESZCZE?

W G R U P IE  I  RFN  p o de jm u je  
A lban ię , m era  te n  n ie  m a w ię k ­
szego znaczenia. M is trzo w ie  E u ro ­
p y  zapew n ili sobie awans ju ż  
w cześnie j. A łb a ń czycy  daw no  s tra ­
c i l i  szanse. D użo  w ięce j em ocji 
w ró ży  sobotn i m ecz RFN  — B u ł­
garia . Z w yc ię s tw o  gospodarzy, re - 
miis, a naw et n ieznaczna porażka 
re p rezen tac ji R FN  przesądź! o  a- 
w ansie A u s tr ia kó w . B u łg a ró w  u - 
rzadza ty lk o  w yg ra n a  ... 6 b ra m ­
k a m i. o to  Jest n ie rea lne .

ZSRR -  W 3lia  to  ś rodow y mecz 
w  g r ” ->!e I I I .  N aw e t rem is zapew­
n i p iłka rzo m  ra dz ieck im  awans do 
fin a łó w  W ygrana W a lijc z y k ó w  da 
te j d ru ż y n ie  m ie jsce w  H iszpan ii, 
a o  d ruga  lo ka tę  ry w a liz o w a ły b y  
zespoły CSRS i  ZSRR w  bezpośre­
dn im  meczu (w  Pradze).

Startowało 750 biegaczy

J. Skarżyński wygrał

„Ćwierćir.araton Policki“
JU Ż  po raz trz e c i odby ła  się t 

P o licach  m asowa im preza  b iegowa. 
Na sta rc ie  ..C w ie rćm ara tonu  P o lic ­
k ie g o "  s tanę ło  750 uczestn ików . W 
b  egu g łó w n y m  zaw odów  na 12,5 
k m  zw yc ię ży ł J e rzy  * S k a rżyń sk i

Złudna aprobata
(Dokończenie ze 8tr. I) Przede wszystkim, a i 79 proc. mero, czyli popularność zdobywa-

zdecydowanych 6 proc. Co wię- badanych uważa, że proponowa. ją te warianty rekompensat, kfó-
cej, porównawczy wykaz kształt o- ne podwyżki są zbyt wysokie, a re zakładają, że najwięcej dosta­
wania się opinii publicznej w tej tylko 16 proc. zgodna się na Ich ną najmniej zarabiający, nato- 
kwesiił na przestrzeni ostatnich wysokość (w tym 4 proc. twierdzi miast ciężar podwyżek poniosą
kilku miesięcy wskazuje, że wraz noweł, że są za niskie). A za- ludzie zamożniejsi. Tylko 17 proc.
z pogłębiającymi się trudnościami tern nie 70 proc., a zaledwie 16 badanych opowiedziało się za 
na rynku — liczba przekonanych proc. popiera projekt podwyżek, propozycją rekompensaty w wy- 
o konieczności podwyżki — roś- Jeszcze mniej, bo tytko 13 proc. sokości 1 350 zł cMa zarobiających 
nie. W marcu br. — zwolenników ankietowanych akceptuje propazy- poniżej 3,5 tys. zł I rekompenso- 
reformy cen było 59 proc., we cję trzy etapowej realizacji reformy ty 1200 zł dla wszystkich pozosta- 
wrześniu 65 proc., teraz już 70 cen detalicznych. Najwięcej osób łych.
proc. (25 proc.) opowiada się za clą- Podsumujmy wnioski. Z jednej

Choć przyznać trzeba, te na- głym podwyższaniem cen, a i do strony społeczeństwo rozumie ko- 
wet wśród tych zdeterminowanych momentu osiągnięcia docelowej nieczność przeprowadzenia pod- 
wtaro w skuteczność całego za- wysokości. Słowem wybrano me- wyżki cen, z drugiej jednak swo- 
biegu jest co nojmniej problema- todę, może najmniej bolesną, ale ją zgodę na jej realizację uza- 
tyczna, bowiem tylko mniej niż również najmniej skuteczną jeśli leżnia od paru dość Istotnych wa- 
polowa badanych (47 proc.) wie- chodzi o przywracanie równowagi ranków. Przede wszystkim, ma to 
rzy, że podwyżki spowodują po rynkowej. Szczerze powiedziawszy być podwyżka znacznie mniej 
pewnym czasie większą dostęp- trudno się było spodziewać, że drastyczna niż to się proponuje, 
ność towarów I likwidację kole- odpowiedź społeczeństwa będzie w sposób wieloetapowy i łagod- 
jek. Dokładnie tyle samo respon- inna. Sprzeciw 59 proc. ankieto- ny. Jej skutkami natomiast w 
deotów (47 proc.) nie liczy na wanych w stosunku do podwyżki głównej mierze obciążeni mają 
żadną radykalną poprawę sytua- jednorazowej, a takie odpowiedź być ludzie dobrze zarabiający, 
cji na rynku. na pytanie o reformę dwuetapo- Jak to się ma do propozycji mi-

Jak złudna może być jednak wq — tylko 6 jsroc. zwoienni- nlstra Krasińskiego? Źle się ma 
wiara w statystyczną aprobatę ków — każe wszystkim tym eko- — na dobrą »prawę zaledwie 
społeczną dła j>odwyżek, pokazują nomistom, którzy łiczyłi jeszcze kilkanaście procent badanych 
dopiero wyniki następnych badań na ewentualność szybkiej I gło- akceptuje przedstawiany przez ml- 
OBOP-u Otóż owa siedemdzie- bałnej podwyżki — pozbyć się nistra projekt. Statystyczna apro- 
sięclojsrocentowa większość opo- złudzeń. bata, panie ministrze, bywa nie-
wiadająca się za reformą cen stety złudna!
aprobuje podwyżkę zupełnie In- W kwestii rekompensat nie ma
n ą niż ta którą zawiera projekt niespodzianek. Opinia publiczna Aldona ŁUKOMSKA
ministra. — opowiada się za egatitaryz- (Interpress)

♦  przeprow adzen ie  now ych  w ybo  
ró-w w e d ług  n o w e j o rd y n a c ji,

♦  pozw olen ie p ro f. Hebdiełe na 
kandydow an ie ,

e  co fn ięc ie  lu b  zaw ieszenie no­
m in a c ji p ro f. H ebdy i  pow o łan ie  
re k to ra  na czas przeprow adzen ia  
w ybo rów .

PROF. Findeisen stwierdza, 
że są szanse porozumienia, jeś­
l i  mediacje będzie prowadziła 
osoba dająca bezpośrednie gwa­
rancje realizacji przyjmowa­
nych zobowiązań.

27 z kołei

Szkolna Izba
Pamięci i Tradycji

W  S ZK O LE  P odstaw ow ej n r  8 
im . Ju liusza  S łow ackiego  o tw a rto  
w  os ta tn ich  dn iach  Izbą P am ięc i 
: T ra d y c ji U rządzono Ją p rzy  w y ­
d a tn e j pom ocy w e te ranów  w o je n ­
nych  zrzeszonych w  k o le  ZB oV ’ :D 
Pogodno-Zachód. Z n a la z ły  się tam  
p a m ią tk i z pow stań n a rodow ych  o- 
raz o s ta tn ie j w o jn y , obozów ko n ­
ce n tra c y jn y c h  l  ru c h u  oporu . P o­
kazano szlak b o jo w y  I  l  TI A r m i i  
LW P  oraz wałfc i a rm ii p o ls k ie j na 
Zachodzie. Z b o w id o w cy  x?rom  ad z i i i  
m u n d u ry , p e le ryny , czapk i, au ten­
tyczne l is ty  gaze tk i i p la k a ty  z 
fro n tu .

Szkoła posiada ró w n ie ż  k ro n ik ę  
swego ro z w o ju  i  do ku m e n ta ln e  
zd jęc ia  z różnych  o r g an i zow  a n veh 
im prez i  u roczystośc i. Izba P am ię­
c i ł  T ra d y c ji ob razu je  zatem roz­
w ó j d z ia łań  o s ta tn ie j w o ln y , a ta k  
że na jnow sze dz ie je  szko ły . D y re k ­
to r  L . D udek je s t d u m n y  e now e­
go p rz y b y tk u . Zadow o len i są ta k ­
że cz ło n ko w ie  ZB oW iD . op i© ku ła ­
cy  się SP n r  8 -  Ich  s k o m p lik o ­
wane. w o je n n e  lo s y  będą te raz  
znane także  uczn iom  p o b ie ra ją cym  
tu ta j naukę.

W  W ydz ia le  O św ia ty  ł  W ych o ­
w an ia  U M  p o in fo rm o w a n o  nas. ze 
jes t to  ju ż  27 w  m ieście  izba  P a­
m ię c i i  T ra d y c ji — nadal w ie c  
większość szkó ł szczecińskich tego  
ty p u  gab in e tó w  na jnow sze j h is to r i i  
— n ie  posiada.

(w ys j
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Waszyngton zamierza
uspokoić Europę zachodnią

(Dokończenie ze sir. 1)

niej z myślą o nadaniu prze­
mówieniu jak największego 
rozgłosu i o stworzeniu wokół 
niego specjalnej atmosfery.

CELE przemówienia mają 
również szczególny charakter. 
Zapowiada się bowiem, że prą- 
zydent wystąpi 2 całym szere­
giem propozycji dotyczących 
dialogu rozbrojeniowego ze 
Związkiem Radzieckim, w szcze 
gólności z propozycjami doty­
czącymi zahamowania zbrojeń 
strategicznych w Europie. W 
Białym Domu najwyraźniej za­
decydowano, że najważniejsze z 
tych propozycji powinny zostać 
„ujawnione”  już przed wystą­
pieniem Reagana, gdyż „Wa­
shington Post”  i  inne dzienniki 
oraz stacje telewizyjne we wtor­
kowych dziennikach podają, że 
prezydent zaproponuje wstrzyma 
nie programu wprowadzenia do 
Europy zachodniej pocisków ra­
kietowych średniego zasięgu ty ­
pu Pershing, w zamian za l i ­
kwidację po stronie radzieckiej 
już istniejącego systemu pocis­
ków rakietowych SS-20.

JE Ś L I ta  p ro p o zyc ja  będzie fa k ­
tyczn ie  s tanow ić  zasadniczą p la t­
fo rm ę  w y s tą p ie n ia  Reagana, to  z 
g ó ry  m ożna pow iedz ieć, że p rze ­
m ó w ie n ie  n ie  będzie z a w ie ra ło  n i­
czego nowego. I  ta k  też spraw a 
kom en tow ana  je s t w  prasie  am e­
ry k a ń s k ie j. Z  p ro p o zyc ją  n ie in s ta ­
lów  an i a „P e rsh in g ó w ”  w  zam ian 
aa lik w id a c ję  „SS-20”  s tro n a  am e­
rykańska  w ychodz iła  ju ż  k i lk a k ro t ­
nie. N a w e t s p rz y ja ją c y  ą d m im s tra  
r j i  ko m e n ta to rzy  am erykańscy  
podkreś la ją , że je s t to  p ro p o zyc ja  
n ie rea lis tyczna , gdyż  je j  z re a lizo ­
w anie na ru szy ło b y  is tn ie ją c y  stan 
rów now ag i s ił. Jest to  p ropozyc ja  
jednostronnego  ro z b ro je n ia  s tro n y  
ra d z ieck ie j, k tó ra  oczyw iśc ie  n ie  
oostanie p rzy ję ta .

W  kom en ta rzach  p rasy  a m e ry ­
k a ń s k ie j uw aża się, że przem ó­
w ienie Reagana adresowane będzie 
n ie  ty le  do M oskw y , i le  do s to lic  
E u ro p y  zachodn ie j. W aszyngton 
jes t coraz b a rd z ie j za n ie p o ko jo n y  
*n ty  a tom  o w ym  i  a n tyzb ro je n io - 
w ym  ruchem  o g a rn ia ła  cym  E u ro ­
pę zachodnią, w  szczególności RFN

i  uw aża się, że a d m in is tra c ja  chce 
pod jąć całą o fensyw ę d la  p rze c iw ­
s ta w ie n ia  się n a s tro jo m  w E urop ie  
zachodn ie j, w  szczególności dobrze 
w  U S A  znanym  n a s tro jo m  a n ty -  
am e ry  ka ń sk im

Stanisław OŁĄEISSKI

Kradną, bo w sklepach 
nie m a  c z ę ś c i
K R A K Ó W  P A P . Ś redn io  od 13 do 

¡5 la t  m a ją  sp ra w cy  dokonanych  
n  ty m  ro k u  w  K ra k o w ie  kradz ieży  
ram ochodów, Coraz w ię ce j w śród  
Ich  p o ja w ia  sie a m a to ló w  

G łów ną  przyczyną kra d z ie ży  są 
rynkow e  b ra k i częśc i. zam iennych  
lo  sam ochodów. P rzedm io tem  k ra -  
iz ie ży  padają g łó w n ie  ko ła  i  a k u - 
n u la to ry , k tó ry c h  cena na czarnym  
rynku  osiąga ponad 10 tys . zł.

Przegląd
wydarzeń
+  K O L E JN Y  K R E D Y T . B ra ­

zy lia  p o in fo rm o w a ła  w czo ra j, 
iż  zam ierza u d z ie lić  Polsce 
k re d y tu  na zakup  to w a ró w  
w a rto ś c i 140 m in  do la rów .

«  P L A N  I  BU D ZF.T  ZSRR. 
T rw a  rozpoczęta w czo ra j sesja 
R ady N a jw yższe j ZSRR na te ­
m a t p la n u  społeczno-gospodar­
czego ro zw o ju  do ro k u  1985 o- 
raz p lanu  i  b u dże tu  na ro k  
p rzysz ły .

+  S P O T K A N IE . W czo ra j od­
b y ło  s ię  ko le jn e  sp o tkan ie  f»re 
zyd e n tó w  E g ip tu  — M u  ba raka 
i  Iz rae la  — N a w o  na w  sp raw ie  
u re g u lo w a n ia  k o n f l ik tu  b lis k o ­
w schodniego. S tanow iska  s tro n  
— bez zm ian.

#  O B R A D Y  Z W IĄ Z K O W ­
CÓW. W  N o w y m  J o rk u  obra­
d u je  k o n w e n c ja  w ybo rcza  cen­
t r a l i  zw. zaw . A F L -C IO . P re ­
z yd e n t Reagan n ie  zosta ł za­
proszony, co dow odz i zaostrze­
n ia  s to su n kó w  z a d m in is tra c ją  
w aszyngtońską .

+  Z A M A C H  W P A R Y Ż U  Na 
p a ry s k im  D w o rcu  W schodnim  
eksp lodow ała  bom ba. D w ie  o~ 
soby o d n io s ły  obrażen ia . Za­
m ach p rz y g o to w a li eks trem iśc i 
a rm eńscy w  odw ecie  za aresz­
to w a n ie  jednego ze sw ych 
dz ia łaczy.

AFGANISTAN. Mała miesz­
kanka Kabulu w stroju ludo­
wym.

(CAF — TASS)

Chiny eksportują
siłę roboczą

P E K IN  P A P . Na m o cy  podpisa­
nego o s ta tn io  k o n tra k tu  m iędzy 
c h iń sk im , pa ń s tw o w ym  przeds ię ­
b io rs tw e m  b u d o w la n ym  i  je d n ą  z 
f irm  z H ongkongu  do końca  ro ­
k u  P e k in  dos ta rczy  sw o jem u  p a r­
tn e ro w i k ilk u ty s ię c z n ą  arm ię  ro ­
b o tn ik ó w . Z godn ie  z w a ru n k a m i 
u m o w y , p ra c o w n ic y  c i o trzym a ją  
10 p ro c e n t sw o jego m iesięcznego 
w ynag rodzen ia , reszta p rzypadn ie  
państw u.

W  c iągu  os ta tn iego  ro k u  w ładze 
c h iń s k ie  za w a rły  z f irm a m i zagra­
n ic z n y m i o k o ło  300 porozum ień , na 
podstaw ie  k tó ry c h  ekspo rtow ać 
one będą s iłę  roboczą.

„Pomerania” zaprasza

Transatlantykiem po Bałtyku
o Tey •  Eonaszak •  W odecki

ATRAKCYJNIE zapowiadają również przyciąga wielu chęt- 
się rejsy turystyczne na pokła- nych.
dzie „Stefana Batorego”  po Jak się dowiedzieliśmy, zain- 
Bałtyku. Gwoździem programu teresowanie tym i rejsami jest 
będą występy kabaretu „Tey”  tak duże, iż szczecińska „Po- 
z Zenonem Laskowikiem i Bog- merania”  postarała się o dodat- 
danem Smoleniem a także kowe miejsca. Tak więc „Ste- 
Hanny Banaszak i Zbigniewa fanem Batorym” można popły- 
Wodeckiego. Nie zabraknie też nąć w dniach 5—8 grudnia oraz 
innych atrakcji, z których nasz 8—12 grudnia br. Transatlan- 
transatlantyk słynie. Znakomi- tyk  wypływa z Gdyni, dojazd 
ta kuchnia, liczne imprezy autokarami lub na własną rę- 
m. in. Bal Kapitański — to kę. Cena — 6,5 tys. zł.

Dokładniejsze informacje moż

Niedostateczny skup, niska jakość

Miastom brakuje ziemniaków
WARSZAWA PAP. Wojewo­

da katowicki Henryk Lichoś 
skierował list otwarty do roln i­
ków Wybrzeża Koszalińskiego 
z apelem o przyjście z pomocą 
w  zaopatrzeniu Śląska w ziem- 
tniaki. Do pełnego zaopatrzę-

Polskie trampy
pływają do Japonii
PO  K IL K U L E T N IE J  nieobecności 

p o ls k ie  tra m p y  znów  p o ja w iły  się 
n a  ja p o ń sk ich  sz lakach żeg lugo­
w y c h . P rzed k ilk o m a  la ty  s ta tk i 
P Ź M  p rz e w o z iły  w ęg ie l. Obecnie 
p ły w a ją  one do J a p o n ii na  zle­
ce n ie  k o n tra h e n tó w  zagran icznych . 
B r  zed k ilk o m a  d n ia m i z ja p o ń ­
sk iego  re js u  p o w ró c ił 52-tysięcznik 
m /s „U n iw e rs y te *  T o ru ń s k i” , a w  
d rodze  do  jednego  z p o rtó w  Japo­
n i i  z n a -d u łe  się 64-tvsięcznlk m/s 

• „H u ta  L e n in a ” . S ta tek te n  p ły n ie  
obecnie do a m e rykańsk iego  p o rtu  
D a v a n t skąd zabierze w ę g ie l p rze 
znaczony d la  o d b io rc y  ja p o ń sk ie ­
go. N a tom ias t w  d rodze  po w ro tn e ! 
z Ja p o n ii s ta te k  te n  za trzym a  się 
w  k a n a d vs .’- ’m  i>o-c.ie V ancouve r 
gdz ie  za ładu je  zboże przeznaczone 
d la  P o lsk i.

nia mieszkańcom Śląska braku­
je obecnie 70 tys. ton ziemnia­
ków.

O W Y JA Ś N IE N IE  p rzyczyn  po­
w s ta łe j s y tu a c ji d z ie n n ik a rz  P A P  
z w ró c ił s ię  do  C e n tra lnego  Z w iąz­
k u  Spó łdz ie lczośc i R o ln icze j. K ie ­
ro w n ik  W yd z ia łu  S kupu  i  O b ro tu  
Z ie m n ia k a m i Ja n  D o b ro w o ls k i po- 

’ w iadz ia ł, iż  rzeczyw iśc ie  b ra k u je  
d la  w o j. k a to w ic k ie g o  z ie m n ia kó w . 
P rz y  ty m  za w io d ły  d o s ta w y ziem ­
n ia k ó w  z p rzem ys łu  ziem niaczane­
go, k tó r y  m ia ł dos ta rczyć  ich  na 
zaopa trzen ie  k a to w ic k ie g o  ry n k u  
od 20 p a źdz ie rn ika  b r. 40 tys . ton . 
P rzeds ięw zięc ie  to  okaza ło  się n ie ­
w ypa łem . M im o  zaleceń M in is te r­
s tw a  R o ln ic tw a  i  G osp o d a rk i Ż y w ­
nośc iow e j na p lan  150 tys . to n  do 
14 hm . h ande l o trz y m a ł ic h  zale­
d w ie  2700 ton .

N a n iższy n iż  p ie rw o tn ie  zak ła ­
dano sku p  z ie m n ia kó w  z łoży ła  się 
— po w ie d z ia ł J . D o b ro w o lsk i — 
m n ie jsza  ich  podaż przez ro ln ik ó w  
a ta kże  ic h  n is k a  jakość, co u - 
je m n ie  w p ły n ę ło  na trw a ło ść . Spo 
ra  bow iem  część przew ożonych  m. 
in . na Śląsk z ie m n ia kó w  zepsuła 
się w  czasie tra n s p o rtu  w  n ie  
p rzystosow anych  do  tego  ce lu  w a ­
gonach k o le jo w y c h . P o n a d to  w  
b r. zwłaszcza w  p o czą tkow ym  o- 
k re s ie  skupu  p o s taw iono  przed do ­
s taw cam i z ie m n ia kó w  z b y t w yso­
k ie  w ym a g a n ia  jakośc iow e , od rzu ­
ca jąc  ca łe  p a r t ie  z ie m n ia kó w  do ­
sta rczanych  przez ro ln ik ó w  do 
p u n k tó w  skiupu.

na uzyskać w „Ppmeranii”  przy 
al. Jedności Narodowej 50 (pa­
wilon Centrum IT), tel. 428-32 
i  345-61. Tam też przyjmowane 
są zapisy. (jas)

Za granicą— o naszych sprawach

Nadzieja w  rozmowach
ZAGRANICZNE agencje prasowe poświęciły wczoraj wiele uwagi 

rozmowom między rzędem 1 „Solidarnością”. Reuter pisze, że obie 
strony mają nadzieję położyć kres trwającym od 17 miesięcy straj­
kom i ostrym tarciom. Agencja zwraca uwagę, że w przededniu 
negocjacji rząd wyda? oświadczenie, w którym potwierdza swą do­
brą wolę, ale też i powtarza ostrzeżenie, iś jego cierpliwość nie 
może trwać w nieskończoność. Oświadczenie nawiązuje do trwają­
cych niepokojów robotniczych i protestów studenckich, stwierdzając, 
że narasta działalność sił wrogich porozumieniu. Reuter dodaje, że 
władze „rozwinęły szeroką kampanię propagandową" zmierzającą 
do wyperswadowania wszystkim Polakom, aby odłożyli na bok dzie­
lące ich rozbieżności I zjednoczyli się we Froncie Porozumienia Na­
rodowego” .

Amerykańska agencja UPI pisze, że rząd polski nadał w ponie­
działek bieg serii reform politycznych i gospodarczych przed rozpo­
częciem rozmów z „Solidarnością". Agencja informuje o przyjęciu 
uchwały o powołaniu Społecznej Rady Konsultacyjnej jako dorad­
czego organu rządu w sprawach polityki gospodarczo-społecznej. 
UPI zaznacza, że jest to jedna z najważniejszych kwestii omawia­
nych z „Solidarnością” , która proponuje, aby kompetencje propono­
wanej rody wykraczały poza ramy doradcze. Agencja informuje tak­
że o zatwierdzeniu przez rząd progromu prac legislacyjnych na lata 
1981—1983, w którym znajduje się m. in. sprawa zmian w ordy­
nacji wyborczej w duchu rozwoju demokracji socjalistycznej.

Przyjechali do Szczecina 
p o r w a ć  s a m o l o t

(Dokończenie ze słr. 1)

tanie kontrolującego stwierdza 
iż wyłożył wszystko co ma 
przy sobie. Na tym jednak kon­
trola się nie kończy...

„Bomba” pęka w chw ili kie­
dy funkcjonariusz w czasie 
przeszukiwania osobistego w y j­
muje z odzieży pasażera mate­
ria ł detonujący!

Mężczyzna blednie. Bez zbęd­
nych dyskusji wyjaśnia, iż przy 
pomocy tego środka, wspólnie 
z kolegą, zamierzali sterroryzo­
wać załogę i uprowadzić samo­
lot do Berlina Zachodniego.

W bagażu niedoszłych pory­
waczy znaleziono kompas oraz 
mapę z naniesionymi zapisami 
tras samolotowych. W później­
szej fazie postępowania zapy­
tani dlaczego na miejsce upro­
wadzenia samolotu wybrali 
właśnie Szczecin — wyjaśnili, 
iż od wielu lat nie notowano 
w tym  Porcie Lotniczym por­
wań i  — być może — kontrole 
nie są tu  tak wnikliwe jak 
gdzie indziej.

Przeliczyli się. Dzięki czuj­
ności funkcjonariuszy MO Por­
tu Lotniczego w Goleniowie — 
pasażerowie samolotu Szczecin 

Warszawa spokojnie i  bez­
piecznie dotarli do celu.

W bagażu sprawców znalezio­
no również list pożegnalny do 
rodziców, w którym jeden z

nich informował że opuszcza 
kra j, ale być może po kilku 
latach znowu się zobaczą, kie­
dy przyjedzie w odwiedziny...

K im  są niedoszli porywacze?
21-letni Arkadiusz H., miesz­

kaniec Raciborza, wykształce­
nie zawodowe, kawaler. 18-letni 
Józef B. również jest miesz­
kańcem Raciborza. Uczeń Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej.

Sprawcy powędrowali za 
kratki. Dochodzenie prowadzi 
pod nadzorem Prokuratury Ko­
menda Wojewódzka MO. (ap)

Odpryski

Lech Wałęsa 
o zdradę główną
oskarżony...
WIELCE zasłużony w dzie­

le zwalczania przewodniczą­
cego własnego związku ty­
godnik „Jedność" znów wy­
puścił zatrutą strzałę w stro­
nę Lecha Wałęsy. Tym ra­
zem chodzi o znane oświad­
czenie Prezydium KK z 6 bm. 
oświadczenie w którym padły 
wreszcie tak długo oczekiwa 
ne stwierdzenia, a mianowi­
cie, że:

— KK jest » będzie aoło- 
wa do ustępstw i szukania 
kompromisów w rozmowach 
z rządem,

— „Solidarność”  nie uzur­
puje sobie prawa do wyłącz­
nej reprezentacji całego spo­
łeczeństwa polskiego,

— statut związku zgodny 
jest z treścią Konstytucji 
PRL.

Zdawałoby się — sprawy 
oczywiste, zrozumiałe, ko­
nieczne... Tymczasem w „Jed 
ności”  już samo oświadcze­
nie opatrzone zostało wy­
mownym tytułem „Albo kom 
promts, albo podważanie po­
rozumień i statutu” , a tuż o- 
bak zamieszczono komen­
tarz pióra Tadeusza Dziech- 
ciowskiego „Droga dooi- 
kąd” , oskarżający Prezydium 
i przewodniczącego o zdradę 
główną.

„Ocena szeregowych związ 
kowców — p:sze ze zdumie­
wającą pewnością siebie p. 
Dziechciowsk — różni się 
jednak od stanowiska zapre­
zentowanego przez Prezy­
dium KK Oświadczenie pod­
pisane przez Lecha Wałęsę 
ocenia się jako akt kapitu- 
lanetwa” . Podejrzewam, iż 
o c e n i a  s i ę go tak tylko 
w redakcji „Jedności” . A i to 
zapewne nie w całej...

(ms)

Rumunia

Reglamentacja
benzyny

JAK się dowiadujemy, ostat­
nio wprowadzono w Rumunii 
nie ogłoszoną oficjalnie regla­
mentację benzyny. Jednorazo­
wo można kupić to paliwo, bez 
względu na typ samochodu, je­
dynie za 100 lei, tj. 13 1 benzy­
ny „premium”  (98 oct.). Jak wy 
nika z rozmów z pracownikami 
stacji benzynowych, nie poin­
formowano ich czy zarządzenie 
jest przejściowe, czy też będzie 
obowiązywać przez dłuższy 
czas.

Reglamentacja nie obejmuje 
cudzoziemców, którzy za talony 
mogą nabyć benzynę w dowol­
nych ilościach. Ograniczenie nie 
dotyczy też samochodów służ­
bowych.

Reglamentowanie spowodo­
wało gigantyczne — jak na ru ­
muńskie doświadczenia — ko­
le jk i, bowiem kierowcy po za­
tankowaniu swojej „normy”  u- 
stawiają się nagminnie po raz 
drugi. Kolejkom tym  daleko 
wprawdzie do tych jakie two­
rzą się ostatnio w Polsce, jed­
nak są one zjawiskiem dotych­
czas w Rumunii nie znanym.

Czarnoskóry dyrektor
koncernu Coca-Cola
W A S Z Y N G T O N  P A P . A m e ry k a ń ­

s k i  ko n ce rn  Coca-Cola, k tó r y  na 
począ tku  tego ro k u  6 ta ł się o - 
b ie k te m  b o jk o tu  za d y s k ry m in o ­
w an ie  M u rz y n ó w , w y b ra ł by łego  
am basadora USA p rz y  O N Z, 45- 
letm iego D onalda M c H e n ry  ja k o  
swego p ierw szego czarnoskórego 
d y re k to ra . M cH e n ry , k tó r y  b y ł 
p rzeds taw ic ie lem  U S A  w ^ O NZ za 
ka d e n c ji C a rte ra , je s t  obecn ie  w y ­
k ładow cą  dyp lom acjL  i  n a u k  p o li­
ty c z n y c h  na u n iw e rsy te c ie  George­
to w n  w  W aszyngton ie .
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J a k  z  te g o  w y jś ć ?

Lekarstwo dla służby zdrowia
DWIE były przyczyny, dla 

których z p Jerzym  B ła - 
szykiem postanowiłem mó 

■wić o służbie zdrowia. Po pierw 
Ke — mój rozmówca jest prak­
tykującym lekarzem. Po wtóre 
— pełni funkcję przewodniczą­
cego Komisji Zdrowia, Spraw 
Socjalnych i Ochrony Środo­
wiska MRN, widzi więc pro­
blemy swego zawodu ze znacz­
nie szerszej perspektywy.

— M A M Y  w  Szczecinie 95 łó ­
żek szpitalnych na 10 tys. miesz 
kańców, a więe znacznie wię­
cej niż średnia kra jow a. Jeśli 
Jest tak  dobrze, to czemu u 
licha jest tak  źle? Dlaczego 
na miejsce w  zam knię te j p la­
cówce służby zdrowia czeka się 
tygodniam i? Dlaczego w  trakc ie  
ostrych dyżurów  pacjentów lo ­
ku je  się na korytarzach?

— WIDZI pan, tylko liczby 
są proste, wymowa statystyk 
bywa znacznie bardziej skom­
plikowana. Otóż w Polsce — i 
to jest rzecz charakterystycz­
na — występuje znaczne prze­
dłużenie okresu hospitalizacji 
chorych. Mówiąc prościej prze­
bywają oni w szpitalu dłużej 
niż trwa okres efektywnego le­
czenia. Bierze się to najpraw­
dopodobniej stąd, że kiedyś 
wraz z wydłużaniem sdę kura­
cji, wzrastały środki przezna­
czone na zakup leków...

Na Zachodzie jest zupełnie 
inaczej. Tam zresztą pacjent 
sam musi pokryć część kosztów 
leczenia szpitalnego i jest eko­
nomicznie zainteresowany, by 
Jak najwcześniej powrócić do 
domu. Tam zatem, nawet przy 
mniejszej liczbie łóżek, można 
obsłużyć większą liczbę cho­
rych. U nas zaś zachodzą aku­
rat odwrotne procesy.

— J A K IE  są przyczyny w y­
dłużania kuracji?

Co w kuflu piszczy?
T.' ZĘ B A  bybo aż p racy  d o k to r­

s k ie j am erykańsk iego  chem ika  M or 
tona  M a ilgarda  na u n iw e rsy tec ie  
w  Kopenhadze, żeby pow iedzieć co 
zaw iera  z w y k ły  k u fe l p iw a. ż m u d ­
ne badania p rzeprow adzone w jed ­
n ym  z b ro w a ró w  w  D e tro it  w y ­
k r y ły  aż 850 zw iązków  chem icz­
nych  d e cydu jących  o tym . czy na­
pój w  k u f lu  je s t na pewno p iw e m  
W tra k c ie  badań okazało się nip., 
że a lko h o l e ty lo w y  uw ażany do­
tychczas za pozbaw iony sm aku  — 
ma w  p iw ie  c ie p ły  i  p rzy je m n y  po 
smaczek. O zapachu piw a decydu­
ją  zw ią zk i chem iczne spo tykane 
rów n ież  w  bananach ja b łka ch , a 
naw et w  k u k u ry d z y .

Przegrzanie grozi 
oseskom śmiercią
A N G IE L S K IE  pism o m edyczne 

, H e a lth  V is ito r ”  o p u b lik o w a ło  w y ­
n ik i  badań przeprow adzonych
przez ped ia tró w  w  N R D  i  A n g lii,  
k tó re  w skazu ją  na p rzegrzania ja ­
ko  przyczynę p rzyp a d kó w  nag łych  
zgonów  zupe łn ie  m a łych  dzieci. 
T y lk o  orzez pierwsze d n i życia  no­
wo. rod ek wym aga p rzebyw an ia  w 
w yso k ie j tem pera tu rze  P óźn ie j 
ta k  bardzo jes t czu ły  na w yso ­
k ie  te m p e ra tu ry , że naw et zbyt 
c iep ła  k ą p ie l może spowodow ać 
traged ię .

10 780 m w g łąb  
półwyspu Kola

J A K  w yka za ły  p ró b k i w yd o b y te  
z najgłębszego o tw o ru  w ie rtn ic z e ­
go na św iecie  — te m p e ra tu ra  sko­
ru p y  z iem sk ie j podnosi się znacz 
n ie  szybc ie j n iż przypuszczano. Ns 
g łębokości 10 tys  m w vnos i ona 
180° c  -  cz y li o całe 80° C w ięce j 
n iż  oczekiw ano Na w ie lk ic h  g łę­
bokościach panu ją  ró w n ie ż  ta k  
znaczne c iśn ien ia , że w ydobyw ane  
na o ow ie rzchn ię  p ró b k i ska ł eks­
p lo d u ją  w  n o rm a ln ym  c iśn ie n iu  
a tm o sfe ryczn ym  Uczeni radz ieccy 
p row adzący najgłębsze na św iecie  
w ie rce n ia  m usie li w ięc rozpocząć 
poszuk iw an ia  sposobu badania p ró ­
bek bez ich w yd o b yw a n ia  na po­
w ie rzch n ię  Za k i lk a  la t w ie rcen ia  
na pó łw ysp ie  K o la  osiągną g łębo­
kość 15 km .

— M O IM  zdan iom  d w a  są pow o­
d y  podstaw ow e: w zg ląd  d iagno ­
s tyczn y  i  w zg ląd  społeczny. O tóż 
nasze szp ita le , a do tyczy  to  n ie  
ty lk o  p laców ek szczecińskich, roz­
poczyna ją  leczenie od sporządzenia 
w szys tk ich  badań i  a n a liz  la bo ra ­
to ry jn y c h . Ma to  dopom óc w  pod- 
ję c iu  t ra fn e j d iagnozy...

— CHOC przecież zazw ycza j pa* 
c je n t posiada odpow iedn ie  w y n ik i 
sporządzone przed sk ie ro w a n ie m  
go do  szpita la?

— N IE  zawsze są to  dane a k tu ­
alne. A p rócz tego dośw iadczen ie  
uczy n ie u fn o śc i do  różnego rodza ­
ju  badań przep row adzanych  w  n ie  
zawsze n a jle p ie j wyposażonych i  
p rzeciążonych  pracą la b o ra to ria ch . 
I  choć z a jm u je  to  zw y k le  sporo 
czasu, d ą żym y do  os iągnięcia  w ła ­
snych  w y n ik ó w . C hcem y się upew ­
n ić , ze zam iast szkodzić  będziem y 
leczyć cz ło w ie ka  w  op a rc iu  o u- 
zyskany  obraz cho roby .

— Ż Y JE M Y  je d n a k  u s c h y łk u  X X  
w ie k u  i  znam y różne m e to d y  spo­
rządzania b łyska w iczn ych  analiz.

— O W SZEM , są ta k ie  urządzenia. 
W yposażono w  n ie  W o je w ó d zk i 
S zp ita l Zespo lony w  Szczecinie, w 
k tó ry m  po w s ta ło  C e n tru m  D ia g n o ­
styczne d la  ca łego Pom orza Za­
chodn iego . Są one napraw dę no ­
woczesne i  sprzężone z n iezaw od­
n ym  kom p u te re m . T y lk o  ta  now o­
czesność okaza ła  się w  p ra k tyce  
zb y t d la  nas nowoczesna. O trz y ­
m u je m y  bow iem  dane w  zupełn ie  
in n y c h  je d n o s tka ch  n iż  b y liś m y  
p rzyzw ycza je n i. Z n ie ch ę c iło  to  w ie  
tu  le k a rz y  do k o rzys ta n ia  z da­
nych , k tó re  trzeba ba rdzo  p raco ­
ch ło n n ie  p rze liczać na p rz y ję te  w  
Polsce. Potem  u s ług i te  zosta ły  ja ­
koś przerw ane. D o  nas, to  znaczy 
do S zp ita la  D ziecięcego p rz y  u l. 
W o jc iecha, one w  ka żd ym  razie  
n ie  d oc ie ra ją ...

— WSPOMNIAŁ pan jednak 
i e drugiej przyczynie...

— WŁAŚNIE. Dość umownie 
określiłem ją jako społeczną. 
Są to powody przemawiające 
za tym, by przedłużyć pobyt 
chorego w szpitalu poza okres 
rzeczywistego leczenia. Dotyczy 
to przede wszystkim osób star­
szych, które zajmują spory od­
setek miejsc w szpitalach, oraz 
dzieci. Wstrzymujemy się z ich 
wypisywaniem dlatego, że w 
domu nie sposób zagwaranto­
wać im właściwej opieki.

— MA pan na myśli opiekę 
lekarską, pielęgniarską?

— NIE zawsze Najczęściej 
chodzi o to, że człowiek jest 
samotny i równocześnie nie­
zdolny, z uwagi na wiek lub 
schorzenie czy kalectwo, do sa­
modzielnego pokonywania trud 
nych warunków obecnego dnia 
powszedniego, względnie gdy 
rodzina nie gwarantuje mu ta­
kiej pomocy. I  muszę panu po­
wiedzieć, że oba te przypadki 
bardzo często powtarzają się 
w naszej praktyce. Często za­
tem lekarz staje przed koniecz­
nością dokonywania wyboru mo 
ralnego, bo może przyjąć no­
wego pacjenta tylko wtedy, gdy 
„stary”  zwolni łóżko. Nieraz za 
równo odmowa przyjęcia jak i 
wypisanie ze szpitala mogą mieć 
tragiczne konsekwencje.

— 1 CO wtedy robią szcze­
cińscy lekarze?

— NAJCZĘŚCIEJ... ścieśniają 
chorych na korytarzach lub zaj 
mują dla nich pomieszczenia 
socjalne personelu.

— MAMY jednak jakąś in ­
stytucjonalną pomoc dla ludzi 
starych i chorych. Są przecież 
siostry PCK, opiekunki PKPS 
itp...

— SĄ TO dobre metody w 
przypadkach doraźnych. O wie­
le gorzej jest wtedy, gdy cho­
roba bądź niemożność porusza­
nia się trwa latami. Jak wów­
czas zagwarantować opiekę 
przez całą dobę?

— PR ZEPR ASZAM , że p rze rw a ­
łem panu to k  w ypow iedz i. W y n i­
ka ło  z n ie j,  że je s t pan -zw o lenn i­
k iem  in tensyw nego leczenia szp i­
ta lnego.

— JESTEM  w  tym  p rzypadku  
p rz e c iw n ik ie m  okreś len ia  , . in te n ­
syw n y ”  M a m y przecież ju ż  oddzia 
ły  in te n syw n e j te ra p ii d la  c iężko 
cho rych . Tu racze j pasow a łby te r ­
m in  „le cze n ie  a k ty w n e ” . A le  ła t 
w ie j w y ja ś n ić  to  na p rzyk ła d z ie  
Z adan iem  szp ita la  jes t w y leczen ie  j 
p a c je n ta  np. z zapalen ia  p łuc , a 1

n ie  ze... s ta rośc i, W  ty m  p ie rw ­
szym  p rzyp a d ku  m u s im y  znaleźć 
d la  n iego  m ie jsce , w  ty m  d ru g im  
—j n ie  p o w in n o  to  b yć  naszym  o- 
bow iąak iem .

— A  C Z Y IM  w  ta k im  razie?
— M O IM  zdan iem  p o trze b n y  jes t 

c a ły  system  o p ie k i n ad  lu d ź m i w  
w ie k u  p o p ro d u k c y jn y m . M yślę  tu  
o D om ach O p ie k i nad  P rze w le k le  
C h o ry m i. D om ach R enc is tów  itp . 
p laców kach  dziennego p o b y tu , k lu ­
bach za in te resow ań, szp ita lach  ge­
r ia try c z n y c h ... I  tu  w łaśn ie  zaczy­
na sdę p rob lem . M am y dziś w  na­
szym  m ieście  100 m ie jsc  w  p laców ­
kach  d la  re n c is tó w  i... a n i je d n e ­
go ( je ś li n ie  lic z y ć  zak ładów  po ło ­
żonych  na te re n ie  w o je w ódz tw a) 
d la  osób p rze w le k le  cho rych . Z 
koniecznośc i zatem  szp ita le  muszą 
p e łn ić  op iekuńczą  fu n k c ję , oprócz 
leczn icze j.

C o gorsza p ro b le m  te n  po tęgu je  
sdę z ro k u  na ro k . Co p raw da  ma 
m y  dziś w  Szczecinie za ledw ie  7,5 
p roc. lu d z i w  w ie k u  p o p ro d u k c y j­
n y m , a le  — w s k u te k  s p e c y fik i p ro  
cesów os ied leńczych z la t  1945—48, 
liczba  ta w k ró tc e  u le g n ie  znacz­
nem u zw iększen iu . Odsetek te n  bę 
dz ie  id e n tyczn y  ja k  w  ca łym  k ra ­
ju  (p ra w ie  10 p roc. p o p u la c ji) . N ie  
jesteśm y p rzyg o to w a n i d o  tego  — 
przepraszam  za n iee leganck ie  s fo r­
m u ło w a n ie  — w yb u ch u  s ta rośc i. 
N a jsm u tn ie jsze , że n ie  bardzo  się 
do tego  p o tra f im y  zabrać. Jeden 
je d y n y  pens jona t seniora, ja k ii po­
w s ta je  na osied lu  K s iążą t P om or­
sk ich , to  ja k  na dziesięcio lecie  
1871—81 — stanow czo za m ało.

— N IE  jestem pewien, czy 
będzie to dziś koncepcja po­
pularna. Są — prócz tego — 
względy socjologiczne przema­
w iające przeciwko tym  rozw ią­
zaniom...

— DELIKATNIE formułuje 
pan zastrzeżenia. U nas mówi

się prościej — getta dla star­
ców. Można użyć tych słów, 
ale moim zdaniem brzmią one 
bardziej po ludzku niż nawo­
ływanie do wypisywania tych 
łudzi do domów, gdzie — pozba 
wieni opieki — skazani są na 
bezradne konanie... Wszystko, 
moim zdaniem, zależy od wa­
runków jakie im stworzymy.

Nie jest pan pierwszym czło­
wiekiem, którego zapoznaję ze 
swoją koncepcją. Nie jest ona 
zresztą zbyt odkrywcza, gdyż 
sformułowano ją dawno i daw­
no wprowadzono w  życie w in­
nych krajach. Przedstawiałem 
ją zresztą wielokrotnie na se­
sjach- MRN i posiedzeniach ple­
narnych MK i WK SD. Wszę­
dzie spotykała się z umiarko­
wanym poparciem i zrozumie­
niem. Musimy bowiem zrobić 
wszystko, by szpital wreszcie 
stał się rzeczywistym zapleczem 
otwartej służby zdrowia, gdyż 
nie może ona bez tego osiąg­
nąć większej sprawności. A są­
dzę, że znacznie łatw iej zacząć 
uzdrawiać te stosunki nie od 
bardzo kosztownych inwestycji 
szpitalnych, a od tańszego i 
mniej pracochłonnego rozwoju 
pensjonatów dla seniorów, do­
mów pogodnej starości, czy pla 
cówek dla osób przewlekle czy 
chronicznie chorych.

— D ZIĘKUJĘ za rozmowę.

Rozmawiał: J. T IM E N

WIECZÓR W FILHARMONII

JE2ELI w listopadowy, ponury 
wieczór, kiedy zimno przenika do 
szpiku kości — do kasy filharmo­
nii stoi kolejka po bilety, to jest 
to najważniejszy argument, prze­
mawiający za ludzką potrzebą 
kontaktu z kulturą. A tak właśnie 
było podczas piątkowo-sobotnich 
koncertów symfonicznych, w któ­
rych solistą był amerykański pia­
nista {laureat VI nagrody Kon­
kursu Chopinowskiego w 1975 ro­
ku) Neol Larrabee. W programie 
byf tylko Beethoven (Koncert for­
tepianowy Es-dur i I Symfonia), 
na sali zdecydowana większość 
młodzieży. To znakomicie, że po­
trafi ona znajdować właściwe pro 
porcje i zachowuje łączność z war 
tościami duchowymi w czasach 
tak bardzo nie sprzyjających my­
śleniu o kulturze.

W najbliższy piątek (i sobotę) 
I Koncert fortepianowy d-moll grać 
będzie pianistka brazylijska Diana 
Kacso, a orkiestra wykona Sym­
fonię nr 3 c-cnoll Camila Sairrt- 
Saensa. Dyrygować będzie Zbig­
niew Chwedczuk. Idźcie! Muzyko 
także pozwala przetrwać.

Niszcząca siła dzwonów?
W W IE ŻA C H  s ta rych  kośc io łów  

um ieszczono po w o jn ie  nowe. czę­
s to  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  duże dzwo­
n y  Teraz o k a zu je  się, że ich  r y t ­
m iczn y  dźw ię k  p o w odu je  poważne 
szkody n ie  ty lk o  w  m urach  sa­
m ych  dzw onn ic , a le także kośc io ­
łó w  W prow adza on ie bow iem  w  
d rgan ie , k tó re  można porów nać z 
m a łym  trzęs ien iem  z iem i.

Odwrócić twarz ku uczniom
W ŚRÓD rozważań na te­

mat przyszłości naszej o- 
światy, wśród dyskusji 

prowadzonych w środowiskach 
szkoły i poza nią, pojawia się 
ostatnio teza o potrzebie prze­
jęcia przez społeczeństwo odpo 
wiedzialności za stan polskiego 
szkolnictwa. Jej zwolennicy 
twierdzą, że państwo nie wy­
wiązało się z tego obowiązku 
jak należy, czego dowodem ka­
tastrofalny stan naszej oświa­
ty. Za błędne decyzje dotyczą­
ce spraw najbardziej podstawo­
wych, jak np. reforma 10-latki, 
odpowiada nieudolny aparat 
państwowy. Trzeba więc, aby 
sprawę wzięło w swe ręce spo­
łeczeństwo. które odpowiedział 
nością za oświatę obarczy swych 
najlepszych przedstawicieli, zor 
ganizowanych w samorządy lo­
kalne, ludzi, którzy nie tylko 
są specjalistami, ale zarazem 
gorącymi orędownikami edu­
kacji narodowej, zaangażowa­
nymi w jej odnowę.

Czy zatem szkoły miałyby 
stać się własnością społeczeń­
stwa, a nie państwa, a samo 
społeczeństwo miałoby realizo­
wać swe oświatowe potrzeby 
niejako w opozycji do państwa 
lub poza nim? Już takie, po­
stawienie pytania sugeruje 
przedstawienie państwa i spo­
łeczeństwa jako dwóch skłóco­
nych ze sobą stron. Wszak pań­
stwo to nic innego jak zorga­
nizowana społeczność, a zatem 
szkolnictwo realizowane w sy­
stemie państwowym winno być 
instytucją wyrażającą potrzeby 

-oświatowe społeczeństwa.
Rzecz w tym. czy wyraża 

je w sposób spełniający spo­
łeczne oczekiwania A jeśli tak 
nie jest, a nie jest — jak. to 
powszechnie wiadomo, to czy 
należy w związku z tym likw i­
dować aparat państwowej admi 
nistracji szkolnej i zastąpić ją 
samorządami lokalnymi? Oto z 
wywiadu „Sztandaru Młodych” 
przeprowadzonego z dr. Janem 
Waszkiewiczem, członkiem Pre­
zydium KK „Solidarność” , do­
wiaduję się, że być może in­
spektorzy szkolni nie będą po­
trzebni, gdyż rodzice sami mo­
gą skutecznie kontrolować pra­

cę szkolnych czy przedszkol­
nych intendentów i spowodo­
wać wyrzucenie ich z pracy, 
jeśli okaże się, że okradają
dzieci.

Wydaje mi się, że sprawa 
nie polega na tym, by ciało 
społeczne zastępowało aparat 
państwowy w jego podstawo­
wych funkcjach, lecz by wpły­
wało na udoskonalenie jego 
działania. Ten wpływ musiałby 
mieć jednak instytucjonalne 
gwarancje nadające ciału spo­
łecznemu określone uprawnie­
nia postulujące, opiniodawcze, 
kontrolne, stwarzające konkret­
ne ramy szerokiej współpracy 
z administracją szkolną.

Pomóc

P y ta n ie  ty lk o ,  ja k  szerok ie j?  W 
a r ty k u le  „T ry b u n y  L u d u ”  z 3.X I. 
br. pt. .Społeczny w p ły w  na roz­
w ó j o św ia ty ”  a u to r W ies ław  K ra ­
uze p ro p o n u je , by p rz y  w o je w ó d z ­
k ich , g m in n ych , m ie js k ic h  szczeb­
lach a d m in is tra c ji pańs tw ow e j 
tw o rz y ć  ra d y  społeczne ds. ośw ia­
ty  i  b y  za jm o w a ły  się one w ła ­
śc iw ie  w szys tk im , co d o tyczy  szko­
ły . A w ięc : za łożen iam i p rog ra ­
m ów nauczania, tre śc ia m i podręcz­
n ikó w  badan iam i n a u k o w y m i na 
rzecz ośw ia ty . L is ta  sp ra w  przed­
staw ionych  w  a r ty k u le  je s t bardzo 
d ługa  i można b y  ją  jeszcze uzu­
pełnić. Papier je s t c ie rp liw y  Jeśli 
jednak ra d y  m a ja  za jm ow ać sie 
w szystk im , to  po co a d m in is tra c ja  
w ładz ośw ia tow ych  i  szko lnych?

Jeśli ra d y  m aja szkole oomóc, 
na leża łoby dobrze rozw ażyć zakres 
ich obow iązków  > up ra w n ie ń . Zgod 
nie ze zd ro w ym  rozsądkiem  i oo- 

' cc.«ciem rea lizm u. Czy w e w szy­
s tk ich  radach zn a jdz iem y lu d z i na 
ty le  ko m pe ten tnych , aby m o g li w y  
pow iadać, się na tem a t ośw ia to ­
w ych  badań n a u ko w ych  czy fin a n ­
sow ania ośw iaty? N ie  tw ie rdzę , że 
pom oc społeczności lo k a ln e j na 
rzecz szko ły  pow inna  się w yrażać 
w y łą czn ie  w fo rm ie  św iadczeń ma 
te ń a ln y c h : w yb u d o w a n ia  d ro g i do 
szkoły, o rgan izow an ia  do jazdu na 
le k c je . Społeczeństw o m us i m iee 
w p ły w  na kszta łcen ie  1 w ychow a­
nie. A le  przecież ten  w o ły w  ma 
poprzez zw ią zk i zawodowe, to w a ­
rzystw a na u ko w e  że w soom nfm y 
n iedaw no  pow sta łe  T o w a rzvs tw o  
N auk Pedagogicznych ze sw o im i 
oddz ia łam i w o je w ó d zk im i, zrzesza­
jące  p rze d s ta w ic ie li ró żnych  dyscy­

p lin  n aukow ych , w y b itn y c h  nauczy 
c ie li. Może na leża łoby ten  w p ły w  
w zm ocn ić  przez obdarzenie ju ż  
is tn ie ją c y c h  in s ty tu c j i  i  organ iza­
c j i  społecznych u p ra w n ie n ia m i 
k o n tro ln y m i 1 o p in io d a w czym i w  
s tosunku do  a d m in is tra c ji szko l­
nych , a n ie  tw o rz y ć  now e c ia ło  
społeczne na każdym  szczeblu ad­
m in is tra c ji szko lne j, k tó re  przecież 
będą m u s ia ły  się sk ładać z tych  
sam ych w y b itn y c h  p rze d s ta w ic ie li 
b io rą cych  u dz ia ł w  pracach róż­
nych  s tow arzyszeń społecznych i 
o rgan izac ji.

NATOMIAST rady społeczne 
byłyby użyteczne wówczas, 
gdyby były radami rodziców. 
Bo póki co, rodzice mają licz­
ne wobec szkoły obowiązki, a 
uprawnień żadnych. A przecież 
rodzice na podstawie znajomoś­
ci swego dziecka, obserwacji 
jego postępów w nauce mogą 
nauczycielom pomóc najwięcej.

Rady rodziców nie powinny 
być organizowane przy urzę­
dach administracji, lecz przy 
szkołach. Chodzi nie o to, by 
pomagać urzędnikom, lecz wła­
snym dzieciom, wywierając pre 
sję na szkołę, która lepiej, niż 
to czyni dotychczas, powinna 
rozpoznawać potrzeby uczniów. 
O zmianę modelu zarządzania 
szkołą upomina się doc. dr 
Zbigniew Radwan z Instytutu 
Badań Pedagogicznych. Określa­
jąc system obecny jako „reali­
zację zadań” , mówi („Głos Na­
uczycielski”  z l.XI.). „Poprzez 
hospitacje, wizytacje, sprawoz­
dania zbiera się od dołu do gó­
ry informacje o tym, w jakim 
stopniu zlecone szkole zadania 
zostały wykonane. A następnie 
od stopnia wykonania tych zadań 
ustala się oceny, przyznaje się 
wyróżnienia, pochwały lub naga 
ny. W tym systemie wszyscy 
ei, którzy uczą, patrzą ku gó­
rze. Nauczyciel czeka na wy­
różnienie wizytatora i dyrekto­
ra, ci dwaj — na pochwałę ku 
ratora, kurator zaś — na uz­
nanie ministra. Natomiast nikt 
nie zwraca się ku dziecku, ku 
jego potrzebom. Trzeba ten u- 
kład odwrócić”

I w tym właśnie mogą po­
móc rodzice Oczywiście jeśli be 
dą mieli prawa postulowania 
opiniowania i kontrolowania.

H.S.

SZCZECIŃSCY AUTORZY 
— DLA DZIECI

PODCZAS zbiórki makulatury, 
połączonej z kiermaszem książe­
czek dfa dzieci, wielkim powodze­
niem cieszył się tomik Mariana 
Kowalskiego, wydany przez nasz 
oddział KAW, pt. „Mój przyjaciel 
delfin". Książeczka, starannie o- 
pracowcma technicznie (dwukoło- 
rowy druk, zróżnicowana czcion­
ka) rozchodziła się jak świeże 
bułeczki. Nie było niestety w 
sprzedaży drugiego tytułu, które­
go autorem jest Włodzimierz Mar­
tyniuk, o indiańskich przygodach.

Dobrze, że pomorscy autorzy 
przypomnieli sobie o potrzebach 
czytelniczych naszych najmłod­
szych. Dotychczas bowiem jedynie 
Joanna Kulmowa zwracała się w 
niektórych swoich utworach (tak­
że ze sceny „Pleciugi") do dzie-

SCENA INICJATYW 
AKTORSKICH

DAWNO, dawno temu, sceną ini­
cjatyw aktorskich — inaczej: 
teatrem propozycji — był Teatr 
Klubu „13 Muz". Sceny nie ma, 
klubu nie ma, nawet nie ma re­
montu... Wobec tego Teatr Pol­
ski zaczyna potrenować tej dzia­
łalności. Już 25 listopada nastąpi 
tu premiera „Upadków Bunga" we­
dług powieści Stanisława Ignace­
go Witkiewicza, w reżyserii Sylwe­
stra Woronieckiego. 7 grudnia od 
będzie się druga prezentacja, za­
tytułowana „Kabaret pana Włod 
ka” , pod hasłem: „Jest śmiesz­
nie, będzie jeszcze śmieszniej".

A swoją drogą, co z „Piątką"? 
Czy naprawdę aktorzy muszą cią­
gle występować z tak zwanymi 
nowymi inicjatywami? Można chy­
ba „starą inicjatywę" przeciągnąć 
przez 2 lata? (jf)

IV SALON JESIENNY 
OTWARTY

W ZAMKU Książąt Pomorskich 
otwarta została doroczna wysta­
wa prac szczecińskich artystów- 
plastyków pn. Salon Jesienny. Na 
tegorocznej ekspozycji znajduje 
się 139 prac 47 autorów. Domi­
nuje -malarstwo (96 obrazów). 
Woźnym akcentem „Salonu" jest 
wybór „Dzieła Roku" Tym razem 
wyróżnienie to otrzymał zestaw 
grafik Konsłontinosa Trymindżosa. 
Tradycyjnie przyznawano również 
nagrodę im. Ol eg a Bałakirewa za 
debiut. W tym roku jednak nie 
było debiutu na Salonie Jesien­
nym, a nagrodę jury postano­
wiono rozdzielić na trzy wyróż 
nienia dla: Grażyny i Leszka 
Drzewińskich, Andrzeja Maciejew­
skiego i Mariana Nyczka. Stani­
sława Kłimkawska-Bińkawska o- 
trzymała wyróżnienie za czynny 
udział w życiu artystycznym Szcze 
cina, a Edmund Witkowski — za 
„Pejzaż zimowy".

Do otwartego obecnie IV Salo­
nu Jesiennego powrócimy w na­
szej recenzji. (I)

Kształt porozumienia
ZGODA narodowa potrzebna 

leczeństwo coraz bardzie j zmę 
pięć i  niepewnością ju tra . P i 
m ienia zostały już zrobione. R 
PZPR opowiedziało się na w 
porozumienia wszystkich sił 
gruncie fundam entalnych zasa 
w  porozumieniu wszystkich o 
brem socjalistycznej O jczyzny.

JA K I powinien być kształt 
tego porozumienia? Kto z kim 
ma je zawrzeć i na jakich wa­
runkach? Na pytania odpowia­
dają:

JERZY G R ZY BC ZAK — se­
kre ta rz Naczelnego Kom ite tu  
ZSL:

— OPOWIADAM się za sze* 
rokim udziałem wszystkich sił 
politycznych i społecznych w 
„bazie rządzenia". Front Jed­
ności Narodu nie stwarzał po 
temu warunków; dlatego front 
ten wymaga zasadniczych 
zmian. Nie chodzi mi tylko o 
nasze stronnictwo, chociaż jest 
faktem, że nasi członkowie by­
li „wypłukiwani" z wszelkich 
liczących się stanowisk w ad­
ministracji terenowej i gospo­
darczej. Mam na myśli także 
inne liczące się siły, bezpar­
tyjnych. Trzeba tym siłom za­
pewnić taki udział w rządzeniu, 
jaki dyktuje ich liczebność. Po­
winno to znaleźć odbicie w 
składzie Rady Porozumienia 
Narodowego, za której powoła­
niem nasze stronnictwo gorą­
co się opowiada. A także w 
nadchodzących wyborach do 
rad narodowych. Dlatego je­
steśmy także za zmianą ordy­
nacji wyborczej, za je j demo­
kratyzacją.

Dla nas, ludowców, warun­
kiem porozumienia narodowego 
jest także umacnianie więzi 
między miastem i wsią, wy­
raźnie ostatnio słabnącej. Stąd 
nasze wielkie zainteresowanie 
działaniami normalizującymi ty  
eie gospodarcze i  społeczne. A 
zwłaszcza projektem powołania 
Społecznej Rady Konsultacyjnej 
przy Radzie Ministrów, skupia­
jącej największe autorytety o- 
raz szybkim wejściem w życie 
reformy gospodarczej.

ZD ZIS ŁA W  T O K A R S K I — 
z-ca członka K om ite tu  Centra l­
nego PZPR:

— JAKO członek partii i ja-

nam jest ja k  powietrze. Spa­
czone jest serią ogromnych na- 
erwsze k ro k i na rzecz porozu- 
ównieź B iuro  Po lityczne KC 
torkow ym  posiedzeniu za „ideą 

patrio tycznych stojących na 
d ustro ju  PR L” . Za «działem 
byw ate li k ie ru jących się do-

ko Polak opowiadam się aa i- 
deą porozumienia, gdyż w na­
szej obecnej sytuacji stwarza 
ona szansę trwałego pokoju i 
podjęcia pracy jako podstawy 
wyjścia z kryzysu.

Chcę podkreślić, że według 
mnie idea Frontu Porozumie­
nia jest praktyczną realizacją 
lin ii porozumienia i dialogu wy 
suniętą na V I Plenum KC 
PZPR i zaakceptowaną na IX  
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR.

Nasza sonda

BUDZIKI — to specjal­
ność łódzkich zakładów 
„Mera-Poltik”  Produkują 
je dla kra ju  (w br. 900 ty ­
sięcy sztuk) oraz na eks­
port. Największym, zagra­
nicznym kontrahentem jest 
amerykańska firm a Timex, 
która w tym roku otrzyma 
stąd 200 tysięcy sztuk bu­
dzików, inna firma także 
z USA — 20 tys. Wyroby 
te sprzedawane są poza 
tym do Kanady, Holandii, 
RFN i Francji.

NA ZDJĘCIU: Maria 
Haraśna reguluje budzik.

(CAF—A. Zbraniecki)

.Jest to więc porozumienie wszy 
stkich sił społecznych narodu 
polskiego, stojących na gruncie 
socjalistycznych zasad ustrojo­
wych PRL zapisanych w Kon­
stytucji i które chcą ponosić 
odpowiedzialność za dźwignię­
cie gospodarcze kraju, za bez­
pieczeństwo Ojczyzny.

Sądzę, że Front Porozumie­
nia powinien mieć miejsce nie 
tylko na szczytach hierarchii 
państwowej i społecznej, lecz 
obejmować całe społeczeństwo.

Chciałbym zaznaczyć, że w 
moim przekonaniu idea porozu­
mienia nie może powstawać 
przy dyktowaniu jakichkolwiek 
warunków wstępnych poza ty ­
mi, które już wymieniłem, tj. 
poza opowiedzeniem się za so­
cjalizmem i Konstytucją PRL. 
Zasada ta powinna obowiązy­
wać wszystkie porozumiewające 
się strony. Na przykład godzi, 
moim zdaniem, w ideę porozu­
mienia stanowisko zajęte przez 
KK  „Solidarność”  w znanych 
uchwałach z listopada br. Są­
dzę, że działacze „Solidarności”  
także to teraz rozumieją. Wska 
żuje na to oświadczenie podpi­
sane przez Lecha Wałęsę, które 
stwierdza, że kierownictwo „So­
lidarności”  jest gotowe do u- 
stępstw i szukania kompromi­
sów uzasadnionych dobrem ca­
łego polskiego społeczeństwa, a 
także, że związek nie uzurpu­
je sobie prawa do wyłącznej 
reprezentacji całego społeczeń­
stwa polskiego.

MAREK BRUNNE — rzecz­
nik prasowy Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” :

— IDEA Frontu Porozumie­
nia Narodowego, przedstawiona 
na ostatnim posiedzeniu Sej­
mu przez premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego, przyjęta została 
przez „Solidarność”  bardzo przy 
chylnie. Zawsze uważaliśmy, 
że warunk!em spokoju społecz­
nego w naszym kraju jest właś 
nie zgoda i porozumienie na­
rodowe. Nasze stanowisko zna­
lazło odbicie w uchwale prog­
ramowej Zjazdu „Solidarnoś-

Premier Jaruzelski nie spre­
cyzował w swoim przemówie­
niu. w jakie formy instytucjo­
nalne porozumienie ma być u- 
brane. Trudno zresztą oczeki­
wać, żeby taka informacja zo­
stała w przemówieniu zawar­
ta. „Solidarność”  również nie 
zajmowała się szukaniem i wy­
pracowywaniem form podobne­
go porozumienia. Niedawne 
spotkanie prerńiera Jaruzelskie­
go. prymasa Glempa i przewod­
niczącego Wałęsy wskazuje jed 
nak. jakie podstawowe siły spo 
łeczne powinny to porozumie­
nie reprezentować Nie chodzi 
tu przy tym o koncepcje jakichś 
.trójrządów” Ani „Solidar­
ność” , ani — o ile wiem — 
Kościół z takim i propozycjami 
się nie identyfikują.

Rozmowy między rządem ' 
.Solidarnością” , które mają się. 

odbyć w najbliższym czasie, mo 
gą stać się również platformą 
do dyskusji nad koncepcją po­

rozumienia narodowego. Oczy­
wiście, obok zapowiedzianych 
już negocjacji nad naszymi pro 
pozycjami, zwłaszcza dotyczą­
cymi powołania Społecznej Ra­
dy Gospodarki Narodowej, do­
stępu do środków masowegó 
przekazu, kierunków i uwarun­
kowań reformy gospodarczej.

WOJCIECH KĘ TR Z Y Ń S K I — 
poseł (Chrześcijańskie Stowa­
rzyszenie Społeczne):

— FRONT Porozumienia Na­
rodowego rozumiem przede 
wszystkim jako działania zmie­
rzające do przezwyciężenia o- 
becnego kryzysu — przy współ 
udziale wszystkich sił społecz­
nych i politycznych. Z jednym 
zastrzeżeniem: sił stojących na 
gruncie postanowień naszej Kon 
stytucji. Taką linię politycz­
ną, zakładającą dobrą wolę 
stron i  gotowość do realistycz­
nych kompromisów, popiera o- 
gromna większość polskich ka­
tolików.

Można też rozumieć Front Po 
rozumienia Narodowego jako 
ciało polityczno-społeczne, któ­
re powstałoby na miejsce Fron­
tu Jedności Narodu, pozbawio­
nego dziś autorytetu. Wolałbym 
zresztą używać pojęcia rady, 
a nie frontu. Wyobrażam so­
bie to nowe ciało jako zgroma­
dzenie osobistości, reprezentu­
jących różne ugrupowania i śao 
dowiska. Z tym samym co po­
przednio zastrzeżeniem, że u- 
znają konstytucyjne podstawy 
naszej państwowości. Istnienie 
takiego zgromadzenia pozwala­
łoby na szybką i skuteczną kon 
eultację w istotnych sprawach 
narodowych.

Jestem przekonany, że — m i­
mo nieuniknionych różnic po­
glądowych — grono to mogło­
by odegrać wielką, twórczą ro­
lę zarówno wobec czynników 
rządzących jak i opinii publicz­
nej. Widzę w nim miejsce dla 
świeckich działaczy katolickich.

ALO JZY BR YL — poseł 
(Stronnictwo Demokratyczne):

— WARUNKIEM porozumie­
nia narodowego jest partner­
stwo. Rezygnacja z pozycji si­
ły. Cel mamy przecież jeden, 
wspólny — dobro naszego kra­
ju. Trzeba jak najszybciej u- 
stalić zasady, na jakich porozu­
mienie narodowe ma być za­
warte. I  zabrać się do wspól­
nego rozwiązywania najważniej 
szych spraw. Takich zwłaszcza, 
jak umowy społeczne, podpisa­
ne w ubiegłym roku, a odsu­
wane na drugi plan przez cią­
głe konflikty personalne i „prze 
pychanki” .

Spotkanie premiera z pryma­
sem i  przewodniczącym „Soli­
darności”  stworzyło podstawy 
do optymizmu. Trzeba teraz 
przenieść ideę porozumienia na 
następne, niższe szczeble. Nasz 
komitet SD w Poznaniu wy­
stąpił zresztą z inicjatywą po­
rozumienia wszystkich miejsco­
wych sił już półtora roku te­
mu, nazywając tę inicjatywę 
misją dobrej woli. Okazuje się, 
że wyczuliśmy potrzebę chwi­
li...

Notow ały:
Urszula SZYPERSKA
Halina SZYPULSKA
(Interpress)

Szlachetny złodziej
WE Frankfurcie n. Menem u 

centrum miasta pewien młody 
człowiek rozdawał zupełnie no­
wa garderobę — spodnie, swet­
ry bluaki, wdzianka. które wy­
dobywał ze stojącego obok sa­
mochodu ciężarowego.

Okazało się, że „szlachetny” 
ofiarodawca ukradł cały samo­
chód ciuchów W czasie owei 
filantropijnej akcji został aresz- 

f towany i zasadzony na 3 mie- 
i sięcy pozbawienia wolności.

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyła Małgorzała Targowska 

------------------- 197 ---------------------
— Znam cię i dlatego tu  jestem. Czy żaden z iioo- 

ich przyzwoitych gości nie nawiewa?
— Od kiedy to zajmujesz się werbowaniem do woj­

ska?
— Mylisz się, Mabel. Szukam przestępcy i  jeśli tu  

przyszedł, na pewno powiedział cl, ie  nawiewa.
— Słuchaj, Jack. Mówię ci przecież, że nie ma tu 

nikogo obcego. Daj mi święty spokój i  idź sobie.
— Dlaczego mam ci wierzyć?
— Pamiętasz rok trzydziesty szósty?
— O ile lepiej wyglądałaś wtedy, Mabel!
—* Ty też, Jack.
— Jeden zero dla ciebie. Jeśli ten facet tu przyj­

dzie, daj znać, okay?
— Obiecuję.
— I  nie trać z nim ani chwili.
—- W porządku.
— Mabel, on zasztyletował kobietę w twoim wieku. 

Chodzi m i tylko o ciebie.
— Wiem, dziękuję.
— No to buzi.
— Uważaj na siebie, Jack.
Bar kawowy B illa p rzy szosie A30 niedaleko Bags- 

hot:
— B ill, nalej mi jedną herbatę. I  daj podwójną 

porcję cukru.
— Dzień dobry, poruczniku Pearson. Paskudny 

dzień, prawda?
— Co leży na tym półmisku, B ill, czy to kamienie 

z Portsmouth?
— Posmarowane masłem bułeczki, jak zresztą dob­

rze pan wie.
— Ach tak, poproszę więc dwie. Dziękuję... chodź­

cie tu, chłopcy! Jeśli ktoś myśli, że mu dzisiaj spraw­
dzę ciężarówkę, może opuścić to miejsce. A teraz 
przypatrzcie się temu zdjęciu.

— Co on przeskrobał? Czy jechał na rowerze bez 
świateł?

— Ale żartowniś z ciebie, Harry. Pokaż wszystkim 
to zdjęcie. Czy n ik t nie podwiózł tego faceta?

— Ja nie.
— Ani ja.
— Przykro mi, poruczniku, ale nie.
—■ Nigdy nie widziałem tej twarzy.
— Dziękuję wam, chłopcy. Gdybyście go kiedyś zo­

baczyli, zgłoście to natychmiast. No to na razie.
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— Poruczniku?
— Słucham, Bill?
— Nie zapłacił pan za bułeczki.
— Konfiskuję je jako dowody rzeczowe. Cześć.

Stacja benzynowa w Carlisle:
— Dzień dobry pani. Jak będzie pani miała chwilkę 

czasu...
— Momencik, sierżancie. Tylko skończę z tym pa­

nem... Dwanaście szylingów i  sześć pensów. Dziękuję. 
Do widzenia.

— Jak idzie interes?
— Źle jak zwykle. Czy mogę panu w czymś pomóc?
— Wejdźmy najpierw do środka.
— Dobrze. A więc o co chodzi?

Proszę się przyjrzeć temu zdjęciu i  zastanowić, 
czy nie sprzedawała pani ostatnio benzyny temu męż­
czyźnie?

— Hm, to nie takie trudne, bardzo rzadko ktoś tędy 
przejeżdża... Ach tak, pamiętam, był tutaj!

— Kiedy?
— Przedwczoraj rano.
— Czy jest pani pewna?
— Hm... Wygląda starzej niż na zdjęciu, ale jestem 

całkiem pewna, że to był on.
—  Czym jechał?
— Szarym samochodem. Nie znam się zanadto na 

markach, ta stacja należy do mojego męża, który jest 
teraz w marynarce wojennej.

— Ale jak wyglądał? Czy był to sportowy samo­
chód, czy wielka limuzyna?

— Był to raczej stary typ samochodu, z płóciennym 
dachem który można otioorzyć. Dwuosobowy. Spor­
towy. Miał zapasowy kanister na benzynę, który też 
napełniłam.

— Czy pamięta pani. jak ten facet był ubrany?
— Niezupełnie. Wydaje mi się, że w kombinezon 

robo'tnika.
— Czy był wysoki?
— Wyższy od pana.
— O rany, to on. Czy jest u pani telefon...?

ic r tn j
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II liga kończy rozgrywki

W sobotą: mistrz contra 
wicemistrz jesienie?)

PIŁKARZE I I I  lig i mają już I I  lig i jest bardzo Interesujący, ni mecz ten wygrać. Zagłębie 
zimową przerwę, I I  liga w na}- W grupie I  ty tu ł mistrza jesie- — najbliższy pucharowy prze- 
bliższą niedzielę i sobotę koń- ni zapewnił sobie BKS Stal ciwnik Pogoni — podejmuje 
czy I  rundę mistrzostw a eks- Bielsko-Biała, który ma 3-punk- poznańską Olimpię (13 miejsce 
traklasa tydzień później. Finisz tową przewagę nad 5 zespołami w tabeli), która na własnym 

-  ubiegającymi się o ty tu ł wice- boisku przegrała z Lechią. 
mistrza I  rundy. Piątkę 2amyka gorzowski Sti-

Dobr?e finiszuia niłkarze lon* kt6ry do czołówki dołączył 
szczecSskie/ s S  S S S S . »  ŵ raniU " Ru?złe * ląS? ej 
którzy wolno ale systematycz- * a się 2 ° ryfem
nie wspinali się po szczeblach S?“ psk* £ak 2 P^wyzsz®S® ^ y -  
tabeli. Po niedzielnym wysokim »lka °  koleiności w  tabeli o 
zwycięstwie zespół z „Warskiego”  drugirn miejscu, może decydo- 
jest wiceliderem. Stal znajdu- różnica me punktów a 
je się właśnie w grupie 5 dru- bramek. A więc aby być wice- 
żyn mających po 17 pkt. ( li-  lldereAm W ja  .»wy­
der ma 20 pkt.). Szczecinianie najwfęcej^goU^26 zdobyc jak

Piłko ręczna

Szczecinianki w kadrze
Z W IĄ Z E K  P i łk i  Ręczne) w  P o l­

sce u s ta li ł sk ła d  k a d ry  o lim p ijs k ie j 
k o b ie t do  Ig rz y s k  w  L o s  Angeles. 
W  g ro n ie  pow o łanych  znalazła  się
zaw odn iczka  szczecińskie) Pogoni 
— M ire łla  M ie rze jew ska . D ruga  za­
w o d n iczka  m orsk ie g o  k lu b u  — Iza­
b e lla  K rasucka , w z ię ła  u d z ia ł w  
sp o tka n iu  m łodz ieżow ych  rep rezen ­
ta c j i  P o ls k i i  W ęg ie r, k tó re  roze­
grane  zosta ły  w  Budapeszcie. Mecz 
zakończy ł się zw yc ięs tw em  naszych 
p iłk a re k  1*4:11 (7:6). D o  u d z ia łu  w  
rew anżow ych  spo tkan iach  obu re ­
p re z e n ta c ji pow o łane  zo s ta ły  d w ie  
dalsze szczecćnianiki — U rszu la  
Łuszczak z Łącznościow ca i  B a r­
ba ra  G órska  z Pogoni.

W Pyrzycach dwa kluby

MLKS Sokół -  
reaktywowany

PO k i lk u  la ta ch  w sp ó ln e j dz ia ­
ła ln o ś c i w  pon iedz ia łek  n a s tą p iło  
w  P yrzycach  rozdz ie len ie  se k c ji 
s p o rto w ych  L K S  O g ro d n ik . W d n iu  
ty m  bow iem  re a k ty w o w a n o  k lu b  
s p o rto w y  S okół, k tó r y  je s t ta kże  
k lu b e m  zrzeszonym  w  L K S  ale 
dz ia ła  ja k o  m iędzyzak ładow y. Na­
to m ia s t O g ro d n ik  będzie k lu b e m  
PGR. Na p o n ie d z ia łko w ym  zebra­
n iu  w y b ra n o  9-cs*obowy zarząd 
M L K S  O g ro d n ik . Prezesem został 
ł*nż. S tan is ław  D o n d a je w sk i a w i­
ceprezesam i C zesław  Gaergiel i  W ła 
d ys ła w  P iw ow are ik . F u n k c ję  sekre­
ta rza  pow ie rzo n o  F ra n c iszko w i w o ­
ły ń s k ie m u .  L K S  O g ro d n ik  posia­
da sekc je  le kko a tle tyczn ą , zapasów 
1 jeźdz iecką . N a to m ia s t M L K S  So­
k ó ł ma d w ie  sekc je  — p i łk i  noż­
n e j i  ten isa  s to łow ego. R e a k tyw o ­
w a n y  k lu b  m a 4 d ru ż y n y  p i łk a r ­
skie . Zespół se n io ró w  zakończy ł 
m is trzo s tw a  ru rtd y  jes ienne j na 4 
m ie js c u  w  k l.  B. J u n io rz y  są m i­
s trza m i s w o je j g ru p y .

chcą oczywiście wykorzystać o- 
kazję i  zakończyć rundę na 
drugim miejscu. Zadanie jest 
trudne. Bowiem w najbliższą 
sobotę spotykają się na włas­
nym boisku (godz. 11) z samym 
liderem BKS Bielsko-Biała. , . .  . .
Zespół ten w 14 serii zdobył kandydaci to Radomiak 19
punkty pokonując GKS Tychy Pk t- 1 Cracovia — 18 pkt. Li.

W grupie drugiej I I  lig i trwa 
natomiast rywalizacja o tytu ł 
mistrza jesieni. Najpoważniejsi

2:1, a więc BKS znajduje się 
w formie. Mecz zapowiada się 
interesująco, bowiem stoczniow­
cy grają coraz lepiej i  z pew­
nością będą walczyć o komplet 
punktów.

Odra Opole, GKS Katowice, 
Zagłębie Wałbrzych, Stilon Go­
rzów — to zespoły ubiegające 
się razem ze Stałą Stocznia o 
drugą pozycję. Wszystkie te 
drużyny dobrze znają szczeciń­
scy sympatycy p iłk i nożnej. 
Odra, były I-ligowiec, niedaw­
no grała z Pogonią o ćwierćfi­
nał PP. W 15 serii opolanie 
gościć będą ROW Rybnik, który 
w minionym tygodniu wygrał 
z Zagłębiem 2:1. Mimo to sta­
wiamy na Odrę. GKS Katowi­
ce przegrał ze Stoczniowcem 
Gdańsk 2:1 tracąc szansę na 
mistrza jesieni. W niedzielę 
katowiczanie spotykają się z 
Górnikiem Wałbrzych i powin-

der zmierzy się w Bytomiu 
tamtejszą Polonią (10 miejsce) 
a Cracovia gra u siebie z Re- 
sovią (12 miejsce w tabeli), (r)

Tu 28 plebiscyt Czytelników „Kuriera“

Wybieramy: najlepszych sportowców 
•  trenerów •  najlepsze zespoły

A  W IĘ C  ta k ż e ' w  ty m  ro k u  
red a kc ja  „K u r ie ra  Szczeciń­
sk iego”  p rzy  w spó łudz ia le  
Szczecińskiego K lu b u  O lim p ij­
czyka , W yd z ia łó w  K u ltu r y  F i­
zyczne j S p o rtu  i  T u ry s ty k i 
U W  i  UM , W o je w ó d zk ie j Fe­
d e ra c ji S p o rtu  o rg a n izu je  p le­
b iscy t na 10 na jlepszych  spor­
to w có w , trze ch  na jlepszych  
tre n e ró w  i  trz y  na jlepsze ze­
spo ły  sportow e w o jew ódz tw a  
szczecińskiego w  198ł r. W y­
b ie rać będą Oczywiście nasi 
C zy te ln icy  a g łosow anie, po­
d obn ie  ja k  w  la ta ch  poprzed­

n ich , na kuponach  p leb iscy to ­
w y c h  zam ieszczanych w  „ K u ­
rie rze  S zczec ińsk im ". Będzie tc  
ju ż  20 p leb iscy t C zy te ln ikó w  
„K u r ie ra  Szczecińskiego”  
Szczegóły podam y w  ju t r z e j­
szym  num erze naszej gazety. 
P on iew aż je s t to  tra d y c y jn a  
nasza im preza , zasady będą

iiodobne ja k  w  poprzedn ich  
atach S ądzim y, że nasi C zy­

te ln ic y  będą ch c ie li zgłaszać 
ka n d yd a tó w , 1 to  ja k  n a j­
szybc ie j. In fo rm u je m y  w ięc, 
•że ę tw le ra m y  lis ty  kan d yd a ­
tó w  1 czekam y na zgłoszenia.

Dziś gramy z Hiszpanią
DZIŚ na stadionie ŁKS w t r e n e r  Jose E m ilio  Santam ania

Łodzi meczem z Hiszpanią p il-  £» &SSS?!2Sx£°¿Z
k a r s k a  r e p r e z e n ta c ja  Polski z a -  ez-u z p o la k a m i, w yso ko  ocen ia jąc 
k o ń c z y  te g o ro c z n y , m ię d z y n a ro -  ic h , klasę. T re n e r A n to n i P iechn i-
, . , _ __ czek m o b iliz u je  n a js iln ie js z y  sk ładdowy udany sezon, znaczony z Janem  Tom aszew skim  i  G rzego- 
awansem do finałów mistrzostw rzem  L a to  
świata. Spotkanie z gospodarza­
mi f i n a łó w  m a  r ila  P n ia k ó w  B ędzie to  czw a rte  bezpośrednie m i tmaiOw ma d la  t-OIaKOW  9poJ£an;le re p re ze n ta c ji P o ls k i i 
znaczenie prestiżowe. Zmierzą H iszpan ii. Po raz p ie rw szy  d ruży- 
się finaliści „Espana-82” , któ- n y  te  s p o tka ły  się 28 czerwca 
r7 V  h v ć  mr>7P 73 n ó ł r o k u  w a l 1959 w e lim in a c ja c h  m is trzo s tw  rzy oyc może za poi roku wał- E u ro p y  w  C horzow ie  w yg ra «
c z y c  b ę d ą  ze so b ą  o z n a c z n ie  w ówczas goście 4:2. a k ib ic e  obe j-
wyższą stawkę.

E. Różański trenerem Stoczniowca
S ZC Z E C IŃ S K I szko len iow iec, m g r  g ra ł S toczn iow iec  a „G ło s  W ybrze - 

E ugen lusz R óżańsk i, o b ją ł fu n k c ję  ża”  nap isa ł „ . . .B y ło  to  n iez łe  spo t- 
tre n e ra  zespołu p iłk a rs k ie g o  I l - l i -  ka n ie . P o  raz p ie rw szy  od d łu ż - 
gowego S toczn iow ca  G dańsk. E. szego czasu podoba li się gdańszcza 
R óżański p o p rze d n io  p ro w a d z ił KS  n ie . G ra li dynam iczn ie , z zębem, 
S ta l S toczn ia  (w  k la s ie  m ię d zy  w  o- z w o lą  zw ycięstw a ...”  A  w ię c  uda- 
je w ó d z k le j 1 I I  lid ze ) b y ł tre n e - n y  d e b iu t. W na jb liższą  n iedz ie lę  
rem  O ZPN, p ra co w a ł taikże w  Po- E. R óżański w y jeżdża  ze S toczn iow  
gon i. Jak  słę d o w ia d u je m y  u b ie g - cem do  T ych . W a rto  p rzypom nieć, 
łe j n ie d z ie l b y ł ju ż  w  G dańsku 1 że ru n d ę  w iosenną w  Szczecinie 
pom aga ł E d m u n d o w i K o ko w sk ie m u  z a in a u g u ru je  mecz S ta l S tocznia — 
w  p ro w a d ze n iu  d ru ż y n y  w  meczu S toczn iow iec  Gdańsk, 
z  G K S  K a to w ice . S p o tkan ie  to  w y -

...a M . Geszke Bałtyku
NOW EGO tre n e ra  ma także  B a ł-  k i lk u  m ies ięcy tre n o w a ł ju n io ró w  

ty k  G dyn ia . P o  re z y g n a c ji Adam a tego k lu b u . P op rzedn io  b y ł szko- 
Adaimusa fu n k c ję  tre n e ra  p o w ie - len iow cem  I- lig o w e g o  ŁK S . 
rżano  M a r ia n o w i Geszke, k tó r y  od

rż e li w  akcja s łynnego D*i S te f ano, 
k tó r y  zdoby ł dw a gole. D la  Po­
la k ó w  b ra m k i s trz e li l i  P o h l 1 
B rych czy . 14 p a źd z ie rn ika  1959 r. 
doszło do  rew anżu w  M a d ryc ie , 
gdzie  P o lacy  p rz e g ra li 0:3, tracąc  
b ra m k i po s trza ła ch  D i S te fano , 
Gensano i  Gento.

T rze c i m ecz m ia ł m ie jsce  12 l i ­
stopada ub ieg łego  ro k u  w  B a rce lo ­
nie . M ia ł on c h a ra k te r tow arzysk). 
Z w yc ię s tw o  o d n ie ś li P o lacy  2:1, po 
dw óch  b ra m ka ch  A n d rz e ja  Iw ana , 
gola d la  gospodarzy u zyska ł D an i. 
W ie lu  a u to ró w  tam tego  m eczu w y ­
s tą p i w  Ł o d z i. O to  zapow iadane 
sk ła d y  d ru ż y n :

P o lska : Tom aszew ski — D ziuba , 
Ż m uda, Janas, Ja łocha — M a je w ­
sk i, B a n ie k , B u n c o l (M a tys ik ) — 
L a to , Iw a n , S m o la rek ;

H iszpan ia : A rconada  — Cam acho, 
Tenddlio, A lesanco, G o rd il lo  — 
A lonso, Zam ora , V ic to r  — M arcos, 
S a trus tegu i, Lopez, U fa rte .

W S PÓ ŁC ZESN Y — „F a ch o w cy ”  g. 
19; P O LS K I — „ Ł y ż k i 1 ks iężyc”  
g. 18; m u z y c z n y  -  „D ob ranoc  
B e tt in o ”  g. 19.

K I N A
D E L F IN  ( te l.  468-78) „D z ie c in n e  p y ­
ta n ia ”  g. 15.45, 18, 20.15 — poi., 
1. 15; c zw a rte k : g. 9, 11, 13.15, 15.45, 
20.15; COLOSSEUM (te l. 458-18) 
„U c ie czka  na A tenę ”  g. 16, 18.15, 
20.») — ang., 1. 15 (środa i  czw ar­
te k ) ;  KOSMOS (te l. 380-04) „W ie lk a  
m a jó w k a ”  g. 9, 11, 13, 15, 17, 19 — 
p o i., 1. 15 (środa ł  c z w a rte k );
B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „K e ln e r  p ła ­
c ić ”  g. 15.30 — CSRS, 1. 1*2; „Z  
p rzym ru że n ie m  o k a ”  g. 17.30, 19.30 — 
f r . ,  1. 18 (środa i  c z w a rte k ); PO­
L O N IA  (te l. 221-834) c zw a rte k : 
„K rz y ż a c y ”  g. 15.30 — p o i.; „Z a ­
b ity  na śm ie rć ”  g. 18.30 — U SA, 
1. 15; P IO N IE R  (te l. 475-02) „ Im ie ­
n in y  c io c i”  g. 10, 17 — po i.; „P rze z  
G ó ry  S ka lis te ”  g. U , 13, 15 —
U S A ; „Cóżeś ty  za p a n i”  g. 18, 
19.30 — po i., I. 15; „Ż a n d a rm  na 
e m e ry tu rz e ”  g. 21 — f r . ,  1. 15 (środa 
i  czw a rte k ) w  czw a rte k  o g. 21 
„ L o t  nad k u k u łc z y m  gn iazdem ”  — 
U S A , 1. 18; K O R A B  ~  „O draża jący , 
b ru d n i, ź l i”  g. 17, 19.15 — w ł. ,  1. 18; 
H E T M A N  (P om orzany) „C o la rg o l 
i  d y liża n s ”  g. 17 — p o i.;  „K s iążę  
i  żeb rak”  g. 18.30 — panam ., 1. 12; 
Z A M E K  — „R o c k y  I I ”  g. 18 — 
U S A , 1. 15; M ARS — „K o m is a rz  
w  spó d n icy ”  g. 1«, 18, 20 — f r . ,  1. 
15; S ZM AR AG D O W E (Z d ro je ) „T a n ­
go p ta k a ”  g. 17.30 — po i., 1. 15; 
„S k o k  w  p u s tkę ”  g. 19,30 — w ł., 
1. 18; P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) „W  b ia ły  
dz ie ń ”  g. 17.30 — po i., 1. 15; „ K o ­
ziorożec 1”  g. 19.30 — U S A , 1. 15; 
1 M A J  (Żydów ce) „P rz y g o d y  A l i  
B aby  i  40 ro z b ó jn ik ó w ”  g. 18 — 
radź. 1. 12; R O B O T N IK  (P yrzyce ) 
„ T o r tu r y ”  — fr .,  1. 15; G R YF (G ry ­
f in o )  „S za co w n i n ieboszczycy”  — 
w ł.,  1. 18; W IS Ł A  (G o len iów ) „P rz y ­
ja c ie le ”  — ju g ., 1. 15; „W s p ó ln ik ”  — 
f r . ,  1. 15; DAR (S ta rga rd ) „Tom asz”  
— f r . ,  1. 15; IN A  (S ta rga rd ) „D ia b li 
m n ie  b io rą ”  — f r . ,  1. 15.

r e p e r t u a r  K IN  na podstaw ie
In fo rm a c ji O PRF.

M U Z E U M  -  S ta ro m łyń ska  27 -  
S ztuka  Pom orza Zachodniego X I I I — 
X V I I  w . S ta re  srebra  ze zb io ró w  
w łasnych . S ztuka  polska. W ładz tw o  
K siążą t P om orsk ich . Renesansowy 
d rz e w o ry t p o łu d n io w o n ie m ie c k i g. 
9—15; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — P o l­
sk ie  m a la rs tw o  współczesne. S ztuka 
w spółczesnej L u b e k i — z m uzeum  
w  Lubece g. 9—15; W A Ł Y  CHRO­
BREGO 3 — Polska nad B a łty k ie m  
przed 1000 la t. P rzy ro d a  m orza. 
G ospodarka  m orska  na Pom orzu 
Z ach o d n im  1945—70. D aw na  k u ltu ra  
lu d o w a  na P om orzu  Z achodn im . 
K u ltu ra  A f r y k i  Z a chodn ie j. P rzy ­
rządy  1 pom oce n a w ig a cy jn e  ze 
zb io ró w  w łasnych . W spółczesna gra­
f ik a  m a ryn is tyczn a  g. 9—15; S TA R Y  
R A T U S Z  — p l. R zepichy — D zie je  
Szczecina od X  w ie k u  do w sp ó ł­
czesności. Nasz Szczecin — do ku ­
m e n ty  35-lecia. P e rsp e k tyw iczn y  
p lan  przestrzennego zagospoda ro w a - 
n ia  w o je w ó d z tw a ; „70 la t  H a rc e r­
s tw a P o lsk iego ”  g. 9—15; K L U B  
P A X  — M a ria cka  6/8 — A kw a re le  
Jana M a tu ry  g. 17—21. Z A M E K  
B W A  — IV  S a lon  Jesienny g. 10—18.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7; 
PO ŁO ŻN IC TW O  — G olęc lno ; W EW N. 
— R e jonow y.

PR ZYC H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — uL W ojc iecha  7; 
D O RO SŁYCH -  a l. Jedności N a ro ­
d ow e j 12 -  g 20—7; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — al. Jedności N a ro d o w e j 
12 -  g. 20—7; N ad O drą  20 -  g. 
8—18.

A P T E K I

J A G IE L L O Ń S K A  !6a (dod. o d tru tk i 
i  t le n ) te l 371-55; A L  P IA S TÓ W  
60 — te l. 465-17; M A R C IN A  1 — te l. 
221-09; STO ŁC ZYN . Nad O drą 20 -  
te l. 239-422; D Ą B IE , G ry  fiń ska  13 -  
te l. 612-068.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te ł. 425-25 l

446-46 — g. 7—18.
K O LE JO W A  — te l. 935.
U S ŁU G O W A  — te l. 428-14 i  473-15
g. 8-18.
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 918.
S T A N  DRÓG -  te l. 980 -  g. 7—21.

PO G O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — te l. 
999; PO G O TO W IE MO -  te l. 991; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l.  998; PO­
G O TO W IE DROGOW E -  teL 981; 
POG O TO W IE D ŹW IG O W E  — te l. 
982; PO G O TO W IE E LE K TR O W N I — 
te l. 991; PO G O TO W IE G AZO W E — 
te l. 992; PO G O TO W IE W O DO CIĄ­
GÓW  I  K A N A L IZ A C J I -  te l. 984; 
PO G O TO W IE LO K A T O R S K IE  — 
te ł. 986; PO G O TO W IE TV  — te l. 
356-96 i  359-55.

T E L E W IZ JA
15.55 N U R T  — sym e tria  środow iska. 
16.25 P ro g ra m  dn ia . 16.30 D zienn ik .
16.55 K in o  T V N . 17.20 „G ie łd a ” . 17.35 
M ecz p i łk i  nożne j Polska — H isz­
pan ia . 19.20 D obranoc 19.30 D z ien ­
n ik . 20.15 F i lm  w ł. „P ra ca ”  — z 
c y k lu  „B o c c a c io  80”  z R om y S chne i­
der. 21.10 p.r. p u b licys tyczn y . 21.40 
S tu d io  S p o rt. 22.35 D z ie n n ik . 22.50 
S tu d io  S p o rt.

PROGRAM  U

17.10 P ro g ra m  d n ia . 17.15 Jęz. f r a n ­
cu sk i. 17.45 W szechnica T V  „N a ro ­
d z in y  I I  R zeczypospo lite j” .
W ieczór T V  W roc ław  na an ten ie

D w ó jk i
18.20 P o ra d n ia  „Z a u fa n ie ” . 18.40 
K lu b  Seniora. 19 K ro n ik a  (lok .). 
19.30 D z ie n n ik  20 „Ż y c ie  w  k o le j­
ce” . 20.10 P ro g ra m  re p o rte ró w  „P o  
grudz ie ”  21 P iosenki Jana Kacz­

m a rk a . 21.25 „Ż y c ie  w  k o le jc e ” . 21.35 
„24 g o d z in y” . 21.45 K o n fe re n c ja  z 
cz ło w ie k ie m , k tó r y  o b a lił N ixo n a .
22.10 „R yce rze  k ró la  A r tu ra ”  — za­
proszenie do w ro c ław sk iego  T e a tru  
P a n to m im y . 22.35 K o nsum en t ma 
głos. 22.50 P iosenki na dobranoc.

C Z W A R T E K

6 i 6.30 TTR . 6.10 Zoo log ia  d la  k l.  
V I I .  9 H is to ria  d la  k l .  V I. 11 M u zy­
ka  d la  k l.  I I .  12.50 J. p o lsk i d la  k l.  
I —IV  lic . — poemat. 13.30 i 14 TTR . 
14.30 Ja*k w p row adzać re fo rm ę  go- 
soodarczą? 16.25 P rog ram  dn ia . 16.30 
D z ie n n ik . 16.50 C zw artek  T V D . 17.45 
W o js k o w y  p rog ram  h is to ry c z n y

„Puszcza b y ła  ich  dom em ” . 18.10 
R o ln icze  rozm ow y. 18.20 Sonda — 
„P ró b a  o g n ia ” . 18.50 D obranoc. 
19.00 Z  a rc h iw u m  te le k in a  — 
„O d w ie d z in y  o zm ierzchu” . 19.30 
D z ie n n ik . 20.15 F ilm  „N ę d z n ic y ” . 
22.15 P iłk a rs k i to te k . 22.20 Pegaz.
22.50 D z ie n n ik  23.05 „J a k  nas le p ie j 
og lądać” .

PR O G R AM  I I

17.50 J. ro s y js k i. 18.15 P rog ram  dn ia . 
18.20 K in o  m in ia tu r . 19 K ro n ik a  
( lo k .). 19.30 D z ie n n ik  20 N U R T -  
dw usieczna ką ta . 20.30 N U R T  — ru ­
ty n a  zaw odow a a tw órcze  dzia łan ie . 
21 N U R T  — ro la  postępu 21.30 „24 
g o d z in y ” . 21.40 K in o  F a k tu  — „Z a ­
częło s ię  od...”

U W A G A : TV  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  p rogram ie .

P R O G R AM  B E R L IŃ S K I

15.35 F ilm  radź. „S te ro w ie c ” . 17 
W iadom ości, g im n a s tyka . 17.15 Sport.
18.50 T V  dziecięca. 19 F ilm  T V  ang. 
„R o b  R oy” . 19.25 P rognoza pogody, 
k ro n ik a . 20 S tu d io  H alle . 20.30 Rep. 
„P rz e c iw  b ó lo w i i  śm ie rc i” . 21 Roz­
m a ito śc i. 22 K ro n ik a , 22.45 W iado­
m ości.

C Z W A R T E K

7.55 J . ro sy jsk i. 9.20 O m ów ien ie  
p ro g ra m u . 9.25 K ro m ka . 10 S tud io  
H a lle . 10.30 „P rz e c iw  b ó lo w i i  śm ier­
c i” . 11.30 R ozm aitości. 12.30 W iado ­
m ości. 12.45 J  a n g ie lsk i 15.45 
S p o tkan ie  w  k in ie . 16.30 P ro ­
g ram  T V  w ę g ie rsk ie j. 17 W iadom o­
ści, g im nas tyka . 17.15 P ro g ra m  d la  
m łodz ieży. 17.45 P ro g ra m  o  zw ie ­
rzętach. 18.15 F ilm  T V  CSRS „P rz y ­
gody pana T au ” . 18.45 O m ów ienie 
p rog ram u. 18.50 T V  dziecięca. 19 
W izy ta . 19.25 P rognoza pogody, k ro ­
n ik a . 20 O b ie k ty w  20.30 S tud io  
D rezno. 21.25 M agazyn k u ltu ra ln y .
21.55 K ro n ik a . 22.10 F ilm  T V  NRD.
23.35 W iadom ości.

PRO G RAM  I

W IA D O M O Ś C I: 14, 15, 16, 17, 18.30, 
20, 21, 22. 23, 0.01.

14.05 S tu d io  Gama. 15.05 P opo łud ­
n ie  dz iew cząt i  ch łopców . 15.30 S tu -

d io  R elaks. 15.35 Co je s t grane? 
15.55 P ięć m in u t o k u ltu rz e . 16.30 
Z  p o ls k ie j m u z y k i ro cko w e j. 17.10 
R adiow e spo tkan ia . 17.30 R a d ió ku - 
r ie r . 17.40 T ransm is ja  z Ł o d z i m ię ­
dzypaństw ow ego meczu p iłka rsk ie g o  
Polska  — H iszpania. 19.40 P u n k t w i­
dzenia. 20.05 R efleks je . 20.10 K o n ­
c e rt życzeń. 20.40 W irtu o z i ró żn ych  
in s tru m e n tó w . 21.20 W ie lk ie  re c ita ­
le  1 k o n c e rty  chop inow sk ie . 22.20 
T u  ra d io  k ie ro w có w . 22.23 W ie lka  
O rk ie s tra  S ym fon iczna  P R iT V  d la  
s łuchaczy w  k ra ju  i  za g ran icą . 
23.30 A u d y c ja  p u b licys tyczn a . 0.06 
K a le n d a rz  K u ltu r y  i  N a u k i P o l­
s k ie j. 0.11 N oc z m e lod ią  i  piosen­
ką  z Poznania.

PRO G RAM  I I I

W IA D O M O Ś C I: 16, 17, 19.30, 22.

14 Z apom n ian i m is trzo w ie  n iem iec­
k ie g o  b a ro ku . 15.05 H e rb a tka  p rz y  
Samowarze. 15.25 W  ro l i  g łó w n e j 
B eety . lf l Ks. W ac ław  K ru szka . 16.15 
M uzy  kob ra  n ie . 16.40 R e jon  w y s o k ic h  
napięć. 17.05 M uzyczna poczta U K F . 
17.40 F o lk  — m uzyka  w łóczęgów  1 
poetów . 18.10 P o lity k a  d la  w szyst­
k ic h  18.25 Czas re laksu . 19 Co­
dzienn ie  pow ieść. 19.33 Opera ty ­
godn ia . 19.50 Rondo. 20x M agazyn 
M ac ie ja  Zem batego. 21 M ło d z i m i­
s trzo w ie  b a tu ty . 22.08 Gw iazda sied­
m iu  w ieczo rów . 22.15 T rz y  k w a d ra n ­
se jazzu. 23 S w o je  w ie rsze  re c y tu je  
W is ław a  S zym borska. 23.05 M iędzy 
d n ie m  a snem.

PRO G RAM  IV

W IA D O M O Ś C I: 16, 22. 0.53.

13.50 S m utna  h is to ria . 14.10 M iędzy­
na rodow y k o n k u rs  ch ó ró w  (s) 14 40 
S zkic do p o r tre tu  F e lic ja n a  F a leń - 
skiego. 15 S tu d io  Gama w  stereo. 
16.05 U tw o ry  ka m era lne  Franc iszka  
Schuberta  (s). 17 PA W . 17.15 Nasze 
so ra w y. 17.20 G w ia zd y  iazzu 's>.
17.50 M uzyczne a k tu a ln o śc i. 18.45
P re ze n ta c je  (s). 19 G ie łda  p ł,rt
(s). 20.10 W y b itn i a k to rz v  czy­
ta ją  u lu b io n e  k s ią żk i. 20.30 S ławne 
dz ie ła  s ła w n i w y k o n a w c y  (s). 22 95 
S tu d io  S te reo  zaorasza. 23.30 W !e- 
c zo ry  an tyczne  „P o ch w a ła  ły s in y ” . 
24 Rom an W aschko i  1e«o p łv ty  (s). 
0.30 K la sycy  m u z y k i jazzow e j.

U W A G A : P rzepraszam y naszych
C z y te ln ik ó w  za nieza m ieszczenie 
p ro g ra m u  I I  rad ia . Do c h w ili odda­
n ia  gazety do d ru k u  n ie  o trzym a ­
liś m y  go z R ozgłośni PR.
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PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
PRODUKTAM I N A FTO W YM I „CPN” 

w Szczecinie

przypomina odbiorcom zaopatrującym się w produk­
ty naftowe w Zakładach Gospodarki Produktami 
Naftowymi na terenie województwa szczecińskiego, 
że z dniem 1 listopada br. został wprowadzony 
system komputerowego przetwarzania obrotu towa­

rowego.

W związku z tym, każdorazowo przy zakupie pro­
duktów naftowych przedstawiciel odbiorcy winien 

okazać KARTĘ INFORMACYJNĄ.

Równocześnie informujemy, że karty informacyjne 
zosały ¡przesłane w  m-cu październiku br.

W przypadku braku KARTY INFORMACYJNEJ — 
prosimy o skontaktowanie się z POPN „CPN”  w 
Szczecinie, ul. Gen. Świerczewskiego 29, I piętro,' 

pokój 107, tel. 340-01 w. 84.

4074-K

Zakłady Tworzyw Sztucznych „ERG”
w Gliwicach, ul. Jana Śliwki 86 teł. 31-75-14

z dniem 10 października 1981 r. uruchomiły

punki sprzedaży odpadów 
poprodukcyjnych

dla odbiorców1 gospodarki uspołecznionej, 
rzemieślników i osób prywatnych.

Oferujem y odpady:

♦  PŁYT ELEKTROIZOLACYJNYCH,
♦  CERATEK I  TAŚM ELEKTROIZOLACYJNYCH,
♦  IZOLACJI MIKOWYCH,
♦  PŁYT DEKORACYJNYCH „U N ILAM ”  I  INNE.

Sprzedaż w godzinach 7.30— 14.30.

Z A P R A S Z A M Y !

3893-K

N A U K A

S T U D E N C I Udzie la ją  
k o re p e ty c ji *  m a tem a ty ­
k i.  Tel. 760-85.

21718-G
S T U D E N T K I PS — k o ­
re p e tyc je  m a tem atyka , 
ang ie lsk i. Te ł. 750-27.

21830-0
M A G IS TE R  — m atem a­
ty k a , f iz y k a . 705-56.

2179G-G

PRAC A

PO SZU K U JĘ  o p ie k u n k i 
do dziecka  3-m iesięcz- 
nego. Te l. 785-85.

22763-G
¡ZAO PIEKU JĘ się dziec­
k ie m  — 76-310. 21780-C

M A T R Y M O N IA L N E

P A N N A  la t  25, m ieszka­
n ie , pozna pana o du­
że j k u ltu rz e  osobiste j 
do la t  32. C el m a trym o ­
n ia ln y  F o to o fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21752. 
N A JS ZC ZĘŚLIW SZE 
m ałżeństw a d yskre tn ie  
k o ja rz y  „F e m in a ’’  66-400 
G orzów  W lk p . s k ry tk a  
W. 406S-K
S A M O T N I! W ie le  in te ­
resu jących  o fe r t  m a try -

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKA 

STOCZNIA REMONTOWA

zatrudni zaraz
następujących pracowników:

♦  operatorów suwnic +  operatorów żu­
rawi samojezdnych ♦  operatorów żurawi 
szynowych ♦  galwanizera +  mechaników 
okrętowych ♦  bosmanów ♦  marynarzy 
pokładowych ♦  maszynistę kolejowego ♦  
manewrowego ♦  palaczy kotłów przemy­
słowych i c.o. ♦  kobiety bez kw alifikacji 
jako robotnice gospodarcze, transportowe 

i pokojowe.

Od kandydatów wymagane jest skierowa­
nie z Wydziału Zatrudnienia. 

Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela infor­
macji dział kadr i szkolenia zawodowego 
stoczni, ul. Ludowa 13, pok, 14 tel. 242-331 
(dojazd tramwajem lin ii 3, 6, 10, 11 lub 

autobusem lin ii 60).

3874-K

m o n ia k iy c h  posiada P ry  
w a tn e  B iu ro  „Ye-nus”. 
K o sza lin , C zarn ieckiego 
7. O fe rty  przesy łam y 
b łyska  w ieznie. 1-P
C IE K A W E , nowoczesne 
u s łu g i m a trym o n ia ln e  
p ro w a d z i psycho log . D y ­
skrec ja  zapewniona. 
„J u n o n a ”  Przem yśl, 
s k ry tk a  148. a872-K
S A M O T N I! W  załofieniu 
ro d z in y  d ys k re tn ie  po­
może W am  B iu ro  Ma­
try m o n ia ln e  „R o d z in a ”  
— Szczecin, u i. Rosen­
bergów  110 — te l. 765-70.

N A JS TA R S ZE  w  Polsce 
B iu ro  M a trym o n ia ln e  
„M a łże ń s tw o ”  61-707 Po­
znań, L ib e lta  29 k o ja rz y  
szczęśliwe m ałżeństwa.

4066-K

N IERUCHO M O ŚCI

DOM  je d n o ro d z in n y  z 
b u d y n k a m i gospodar­
czym i i  d z ia łką  w  G ole­
n io w ie  lu b  o k o lic y  
Szczecina ku p ię . Szcze­
c i« . te ł. 440-51, po 20.

21731-G

m ien ię  na w iększą. B u - 
dzłszyńska 19/0.

21744-G
14.X I.  w ys iada jąc  z auto 
busu 101 na u l. Obo- 
try c k ie j zostaw iłem  psa 
w yże łka  brązow o-s iw e- 
go. Uczciwego znalaz­
cę proszę o odpowattae- 
n ie  za nagrodą — te l. 
22-96-62, po 16.

22713-G
10.X I. na G łębok iem  za­
g in ą ł ku n d e le k  „S ap - 
c io ” . Sierść b ia ła , g ład­
ka , na le w y m  o k u  i  u -  
chu  ła tk a  czarno-szaro- 
żó łtaw a  podobna p rzy  
p ra w y m  uchu, żó łta  u  
nasady ogonka zakręco­
nego w  p raw ą  stronę. 
N agroda za w iadom ość 
— te l. 760-55. 22806-G
Z A G IN Ą Ł  ja m n ik  czar­
n y  podpa lany brązem. 
O dprow adzić  za w ysoką 
nagrodą — Szczecin, u l. 
D ąbrow szczaków  10 
(p rzy  Jana z C zarno la ­
su), po godz. 16 — te ł. 
375-57, do godz. 15.

22855-G

K U P N O

DOM  je d n o ro d z in n y  w 
G ry fin ie  lu b  C ho jn ie  
ku p ię . O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21720.

SZEREGOW IEC lu b  do-
m ek ku p ię . Poważne 
o fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21717.
DOM w  T anow ie  k u p ię  
w zg lędn ie  PUehowie, 
może być  z większą 
dz ia łką  oko ło  50 ar. 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21696.
V* B L IŹ N IA K A  z ogród ­
k iem , zam ienię na m ie­
szkanie 3-poko jow e w  
Śródm ieściu. S ko lw in , u l. 
C iesie lska 10, po godz. 
16 21850-G
M IE S Z K A N IE  3 -poko jo - 
we w  domfeu 2-ro d z in - 
aym  z ogrodem  w  Z d ro ­
jach , przeznaczonym  do 
sprzedaży zam ienię na 
3 -poko jow e w  now ym  
b u d o w n ic tw ie , n a jch ę t­
n ie j ce n trum . Te le fon  
380-61 w ew . 49.

21822-G
D O M EK — ku p ię . W 
roz liczen iu  M-4. Tel. 
22-67-67, 2J805-G

R Ó ŻNE
TELEPO G O TO W IE ~
Jan B a rczyk  — 756-34.

21889-G
T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie  — Zdz is ław  Uzna l i ­
s k i 22-85-97. 10597-G
TELEPO G O TO W IE — 
W a ldem ar C ze rn ik  P o­
godno 809-04.

18909-G
TE LEPO G O TO W IE —
S ła w o m ir M a r ty n iu k  tel. 
88-474. 20349-G
TELEPO G O TO W IE — 
M ieczys ław  Uznański 
22-88-32. 19827-C
A N T E N Y  — H e n ry k  
O hros tow sk i, te ł. 238-022.

20911-G
TR AN S P O R T — prze­
p ro w a d zk i, te l. 788-30 
M a ria n  D rozdow iez.

21701-G
TR AN S P O R T — meble,
p rze p ro w a d zk i — Hen­
r y k  K o z ło w sk i — 765-58.

N A P R A W A  lodów ek 
sp rę ża rko w ych , te le fon  
758-50 E dw ard  Skoczek.

19785-G
E LE K T R Y C Z N E  piece, 
b o jle ry . In s ta la c je  na­
praw a. m ontaż. Zgłosze­
n ia  — sobota — niedzie­
la  8—12 Z b ig n ie w  K o - 
ty ń e k ł, te l. 22-48-49.

21188-G
N A P R A W A , konserw a­
c ja , in s ta la c ja  urządzeń 
gazow ych — H e n ry k  
Z ió łko w s ik i, te ł. 37-183.

21884-G
T A P E T O W A N IE  — m a-
ło w a n ie , K az im ie rz  Ro­
goz ińsk i 82-41-48.

19997-G
ZESPÓ Ł m uzyczny, te ł. 
888-29 -  S tan is ław  He­
ro  je w sk i. 20703-G
W Ó Z E C Z K I podróżne 
bagażowe, «składane, po­
leca ją  sk le p y  — M oto, 
u l k ró lo w e j Ja d w ig i 4 
o raz U p o m in k i, al. W yz­
w o len ia  117 20684-G
P O S Z U K U JĘ  garażu na 
okres s iedm iu  m iesięcy, 
na Pom orzanach. Tel. 
82-29-89. 21755-G
PO SZU KU JE garażu na j 
c h ę tn ie j w  śródm ieściu. 
Te l 82-10-14 21693-G
C H E V R O LE T Monza 
(1980) m a ło litra żo w y  za­
m ien ię  na dom  lu b  m ie­
szkanie O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21703. 
F IA T A  126 o (1970) za­
m ie n ię  na Zastawę 1100. 
T e l 23-27-39 od 16 do 20.

21874-G •
D A M S K I nłaszcz skór za- 
n y  c za rn y  po lski (50) 
zam iehię na w iększy, 
po lsk i, k u r tk ę  damską 
czarna skórzana 44., *a -

KAR O SER IĘ  T rabanta  
601 — ku p ię . Te l. 438-29, 
po 16. 81768-G
SAM OCHÓD po w yp a d ­
k u  m a rk i F ia t 127 lu b  
126 — ku p ię . O fe rty
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
21771.
F IA T A  126 p po w ypad ­
k u  — kup ię . Tel. 613-889.

21841-G
N A D W O ZIE  do T raban ­
ta 601 — ku p ię . Te l. 
82-27-23, po 17.

21859-G
W Ó ZE K  g łę b o k i w e lu ro - 
w y , g ra n a t — kup ię . 
Te l. 221-927. 21853-G
ROW ER w yśc igow y — 
ku p lę . Te l. 22-38-64.

21760-G
P R A L K Ę  au tom atyczną
— kup ię . O fe rty  B iu ro
Ogłoszeń Szczecin 21846. 
P R A L K Ę  au tom atyczną, 
nową — kup ię . Te l. 
22-79-80. 31827-G
E N C Y K LO P E D IĘ  oraz 
papużkę ku p ię . 26 K w ie t 
n ia  69/40. 21839-G
T E LE W IZO R  k o lo ro w y  
„J o w is z ” , p ra lk ę  au to ­
m atyczną, nowe — k u ­
pię. Tel. 354-79 po 17.

21871-G
K O M P LE T  m eb li „M e r­
k u ry ”  — kup ię . Tel. 
759-71. 21855-C
S Y P IA L N IĘ  „M im o za ”
— kup lę . Te l. 754-31.

21713-G
G IT A R Ę  „J o la n ę -Iv is ”
— kup ie . T e ł. R yszew-
ko  92. 21687-0
K A W IO R  cza rny — k u - 
plę. Te l. 982-58.

21875-G
ZD E C Y D O W A N IE  ku p ią  
b ła m  lu b  fu t ro  z w ilk a . 
Te ł. 775-82. 21632-G
M ŁO DEG O  w ilczka  czar 
nego — ku p ię . O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
21766.
PSA złego tresowanego 
ku p ię . 72-600 Ś w in o u j­
ście, Żerom skiego 25, te l. 
26-94. 20I37-G

S PR ZED A2

A U D I 100 L.S sprzedam. 
Przemoczę 43.

21738-G
R E N A U L T  D auph ine  do 
rem on tu  bardzo ta n io  
sprzedam . Te l. 383-01, po 
15. 21745-G
W A R TB U R G A  311 do re  
m o n tu  — sprzedam . U l. 
26 K w ie tn ia  45/5.

21751-G
S IM C A  C h rys le r (1078), 
p ia n in o  a n ty k  „B a r th o l”  
—- sprzedam . Pełczyce, 
te l. 88. 21818-G

M O S K W IC ZA  407 Stan 
d o b ry  — ta n io  sprze­
dam  T e l 4B3-83.

21868-0
F IA T A  125 p  1300 (1974) 
sprzedam . Te l. 523-508, 
po 18. 21688-G

s y r e n ę  104 — sprze­
dam. U l. M ieszka I  92/7. 
te l 88-917. £1724-G
S Z K Ł A  przedn ich  re ­
fle k to ró w  oraz a trapę  
do Mercedesa 220 D  — 
sprzedam . T e l. 77-615 po 
godz 16. 21808-G

CZĘŚCI do F orda  E sco rł 
1300 — sprzedam, Cze­
sława 3/47. 21820-G

K O M B IN E Z O N  skórzany 
m o to cyk lo w y  i  m agne­
to fo n  U w e rtu ra  — sprze 
dam. P o lice, u l. Janka 
K ras ick iego  12/12.

21762-C

PIEC s ta lo w y  c.o. w od­
n y  1.9 m  k w . — sprze­
dam. N iedz ia łkow skiego  
17/6. po godz. 16. .

21851-G

B A S FT W e ltm e is te r — 
sprzedam. T e l. 23-18-51.

21860-G

17 listopada 1981 r. zmarł po cięż­
kiej chorobie w wieku 60 lat nasz 
najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadek

Stefan Walendowski
Pogrzeb odbędzie się 19 listopada br, 
o godz. 12.30 na Cmentarzu Central­

nym w Szczecinie,

o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku

ŻONA, DZIECI, WNUCZKI.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 15 listopada 1981 r. zmarła nasza 

Matka, Babka i Prababka 
śp.

Regina z Sulimierskich 
Leśniewska

Pogrzeb odbędzie się 19 listopada br. 
o godz. 13 na Cmentarzu Central­

nym.

DZIECI, WNUKI 
I  PRAWNUKI.

M A S ZY N Ę  do szycia 
Ł u c z n ik , w ie loczynno ­
ściową sprzedam . W ia ­
dom ość: u l.  S ta ro m ie j­
ska 8 — m agie l.

21877-G

N O W Ą  przyczepę cam ­
p ingow ą — sprzedam. 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21694.

SPAC ERÓ W KĘ N R D  —
sprzedam . U l. O fia r  
O św ięcim ia  35/6.

21726-G

NO W Y te le w izo r k o lo ­
ro w y  Jow isz — sprze­
dam . T e l 220-349.

21734-G

D Y W A N  b e lg ijs k i — 
sprzedam. U l. L ang ie ­
w icza  2/7, po godz. 17.

21746-G

2 S Z A F Y  1 b ib lio te czkę  
sprzedam . T e l. 230-701, 
po godz 17. 21831-G

D W A k u r n ik i  — sprze­
dam. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21781.

P A L M Ę  sprzedam . U ł. 
P a rkow a  28/13, po godz. 
1«. 21867-G

K O ŻU S ZE K  dziecięcy, 
płaszcz skórzany dam ­
s k i sprzedam . Te ł. 
230-357 8 ia i l- G

K O Ż U S Z K I z ła te k  
sprzedam . T e l. 770-57.

21704-G

we 2 garażem. O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
21699.
PO SZUKUJE M-2 lu b
M-3 na okres 1 ro ku . 
C hętn ie  z te le fonem . 
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21847.

d w a  M -3 zam ienię na 
M-5. T e l. 612-159 po 
godz. 16. 21844-G
PO POW ROCIE z za­
g ra n icy  ku p ię  2 -poko jo - 
w e m ieszkanie. O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
21836.

M IE S Z K A N IE  trzyp o ko ­
jo w e  now e bud o w n ic ­
tw o , ce n trum , zam ienię 
aa dw a oddzie lne m iesz­
kania. O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 25834.

M IE S Z K A N IE  M-2 (86 m  
k w .)  w  Jas trzę b iu -Z d ro ­
ju ,  zam ienię na podob­
ne w  Szczecinie lu b  
o ko lic y . Jan ina  Idczak, 
Ja s trzę b ie -Z d ró j, u l. 
O polska 4/14 — « -3 » ,  
w o j.  k a to w ic k ie .

21828-0

D W A  m ieszkan ia  d w u * 
poko jo w e  w łasnościowe, 
ty p u  M-3 zam ienię na 
4—5-poko jow e lu b  seg­
m ent. O fe rty  B iu ra  
Ogłoszeń Szczecin 21818.

G R Y F IN O  — 2 poko je , 
nowe bu d o w n ic tw o , za­
m ien ię  na rów norzędne* 
Szczecin, te l. 745-01.

21791-G

KO ŻU C H  m ęski ro zm ia r 
ś re d n i — sprzedam. Te l. 
802-29. 21689-G

FU T E R K O  dziecięce, k o l 
e zyk i złote, dżinsy, 
znaczk i po lsk ie  1959— 
1971, a pa ra t P ra k tłc a  L -8  
— Sprzedam. T e l. 735-39.

21686-G

L O K A L E

DĘBNO  — mieszkanie 
A D M , dw upoko jow e . 
bardzo duża ku chn ia , 
łaz ienka , ogród, zam ie­
n ię  na m nie jsze w  Szcze 
ę ln ie . O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21334.

P R A C U JĄ C A  pan ienka  
poszuku je  n le k rę p u ją ce - 
go p o ko ju . Tel. 744-01 
w ew . 141. do 18.

22000-G

DO wspólnego p o ko ju  
p rz y jm ę  renc is tkę  za 
częściową op iekę  nad 
chora O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 22635.

O D N A JM Ę  p o kó j rodz i­
n ie  bezdzietne j, n iepa lą ­
ce j, u l. C ien is ta  3.

21730-G

Z A O P IE K U JE  się s ta r­
sza osobą w  zam ian  za 
po kó j O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 21728.

W ŁASNO ŚCIO W E 2-po- 
ko jo w e , m ieszkanie, 56 
m  k w ., ko m fo rto w e , 
c.o., I  p ię tro , dz ie ln ica  
Pogodno garaż zam ienię 
na podobne w iększe S— 
4-Dokoiowe w łaftnościo-

W Y N A JM Ę  lu b  k u p i«  
M-2. Te l. 772-74.

21786-0

M IE S Z K A N IE  k w a te ru n  
kow e  2 poko je , ku ch n ia , 
łaz ienka  (piece) zam ie­
n ię  na M -2 z te lefonem * 
Te l. 22-45-79.

21765-0

M -2 S zczecln-Zdro je , no­
we bu d o w n ic tw o , zam ie­
n ię  na podobne b liż e j 
ce n tru m . W a ru n k i do 
uzgodnien ia . T e le fon  
#2-45-70. 21741-a

ZG U B Y

14.XL pozostaw iono rę­
ka w iczkę  w  taksówce. 
Z w ro t za nagrodą. Z u -

13 BM . w  o k o lic y  aL  
Jedności N a rodow e j zgu 
b iono  to re b kę  dam ską 
zaw iera jącą  w iększą 
ilość p ien iędzy i  k a r tk i  
żyw nościow e na nazw i­
sko Ewa C zyżkowska. 
Uczciwego znalazcę p ro ­
szę o w iadom ość te l. 
226-475, 212779-G

13.11. zagubiono doku ­
m e n ty  na nazw isko  Bog 
dan Broda. Znalazcę, 
proszę o z w ro t za na­
grodą. 22780-G

15 L IS T O P A D A  p rzy  a l. 
P ias tów  zgubiono czar­
n y  dam ski k ró tk i kożu ­
szek. Uczciwego znalaz- 
eę proszę o z w ro t za 
nagrodą. B oha te rów  
W arszaw y 75 p. 310.

22711-G

„K U R IE R  S ZC Z E C IŃ S K I”  -  d z ie n n ik  R obo tn icze j S p ó łd z ie ln i W yd a w n icze j „P ra sa —K s ią ż k a -R u c h ” . W Y D A W C A : Szczecińskie W y d a w n ic z o  Prasowe. * | p A K C J / ^  plac 
H o łd u  P rusk iego  8, 70-550 Szczecin skr. poczt. 70-925. R edaguje k o le g iu m  T E LE FO N Y  cen tra la  430-21, s e k re ta ria t red. naczelnego 457-41, se kre ta rz  re d a k c ji 467-^. az. m e j 
462-35, dz. e ko nom .-m orsk i 427-77, dz s p o rto w y  879-50, dz łączności z C z y te ln ik a m i 450-21; red. poranna (od godz 0) 32-40-28 i  22-42-50 da lekop isy  *2-40-18 g ł o s z e n i  a p rz > jn  
Je B iu ro  R eklam  i  Ogłoszeń. 70-550 Szczecin, p l H o łd u  P rusk iego  8, te l 394-34 o raz w szystkie  b iu ra  ogłoszeń RSW „P rasa—K siążka—R uch  na te re n ie  k ra ju ,  ¿a iresc 
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a kc ja  n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i. N r  in d e ksu  35034. D ru k :  Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzne .

G-5

•#



K U R I E R  +  SZCZECIN ♦  WCZORAJ ♦  DZ!' *  SZCZECIN ♦  WCZORAJ ♦  JZIS #  SZCZECIN #  WCZORAJ ♦  STRONA 8

r Na nowych osiedlach

Lokatora droga przez wertepy
W  TY M  ROKU bardzo wcześnie zaczęto przygotowania do sówkarze odmawiają,podjecha- 

zimy. Hasła o przetrw aniu te j pory roku i założenia, że na nia pod bloki w  obawie o re- 
pewno będzie bardzo trudna w  istn ie jące j sytuac ji (b rak i opa- sory swych pojazdów (takie 
lu , k łopoty z energią elektryczną, niesprawny tabor kom u n i- tam są wyboje), niełatwo tra- 
kacyjny itp.) spraw iły, że większość służb kom unalnych po- fić  wezwanemu pogotowiu, 
ważnie podchodzi do tematu „z im a” . Być może dzięki tem u Co będzie zimą? — pytają 
un ikn iem y w ie lu  utrudnień i kłopotów. mieszkańcy wieżowców. Gdy

PRZETRWANIE nie tylko te j zakładano, że w nowych blo- a lT M i to ^ ia k  S<Lvścrt
pory roku, ale także jesieni i kach mieszka« tylko ludzie “ Ł f  W m y m S i
wiosny jest jednak . niezmiernie «  dia” ItT- ś ^ d y  U d n iJ  „ L S  w i?e lj

J H * - śniegu, jak umożliwić dojazdtrudne dla mieszkańców no-
wych osiedli, niedawno zasied- rych budowlany to r przeszkód cam* u nJrtm» 
lonych bloków. Bo też, mimo jest drobiazgiem? Może taka &arao °  °  
iż miało być inaczej, po odda- jest opinia, może nie bierze się Takie pytania zadają sobie 
niu budynku do eksploatacji prze pod uwagę osób starszych, ka- nie tylko mieszkańcy ul. Rome- 
staje się na dłuższy czas zaj- lekich, matek z małymi dzieć- ra. Na wielu osiedlach teren 
mować jego otoczeniem. Dojś- mi na ręku bądź w wózku. wokół oddawanych budynków 
cie lub  dojazd do takiego do- 0 f l hli,ko mku m?eo7kam P^ypomina księżycowy kraj- 
mn U  nie Uda sztuka. Czyżby na° ^ %  S i u  Ki“  « " 2  j £ 2  

ca. Odwiedzający ten rejon b ło t^  DÓźnie? ' newnle m i l i

n o t f  scoTze? S T a S o S l in ie g l też ^ ^ k o w ^ n ia  
wanie X S a  d S S  pr?y df  6 i  dojazdów do nowych bl0 
ul. Zawadzkiego. Bo to i chód- k?.w me u« ‘ °  w. P ^ a c h  ^ak- 
niczki i traw niki i wyasfalto- | L t W  z a f{S T o d c z u t tystece 
¡ T - !  nawet p a t k i n S w ^ S  —  S I,  ‘f g  W  S
dzie „fe b ra i J e S I e  d ifz a -  d° dom6w' <““ >
chowania miłego wrażenia nie’ 
należy się zapuszczać w głąb 
osiedla, kierować w stronę blo-

Nie ten numer!
Z A T E L E F O N O W A Ł  do re d a k c ji 

je d e n  z C zy te ln ikó w , prosząc o  po­
m oc. O tóż założono- m u  n iedaw no 
te le fo n , k tó re g o  n um er odz iedziczył 
po... Zak ładach  M ięsnych . Obecnie 
przeżyw a tru d n e  czasy, co  c h w ilę  
o d b ie ra ją c  te le fo n y  do poprzednie­
go u ży tko w n ika . Jest to  n iezm ie r­
n ie  k ło p o tliw e .

P ros i w ię c  za naszym  pośredn i­
c tw em . aby po in fo rm o w a ć, że n u ­
m e r 614-«13 je s t obecnie num erem  
te le fo n u  p ryw a tnego , a n ie  Z a k ła ­
d ów  M ięsnych  i  żadnych  spraw  
zw iązanych  z zaopatrzeniem  n ie  
można tą  d rogą om ów ić... (su)

Kronika wypadków
D Z IŚ , k ró tk o  po pó łnocy  na u l. 

Chaplina w ipadł na d rze w «  samo­
chód  „Z a s ta w a ”  p row adzany przez 
p ija n e g o  k ie ro w cę , »1-łe tn iego Grze 
gorza N . K ie ro w cę  odw iez iono  do 
szp ita la , skąd po o p a tru n k u  w ro -  
e ii cło dom u.

P Ó Ź N Y M  w ieczorem  na ał. W o j­
ska P o lsk iego  dokonano napadu ńa 
p ija n e g o  mężczyanę R yszarda G., 
fe to ry  w yszedł z ba ru  „T o  Tiu” . 
C zterech lu b  p ię c iu  d ra b ó w  za­
c iągnę ło  R yszarda G. na pod w ó r­
k o  jednego z o ko licznych  b loków , 
gdzie ad ję to  z n iego kożuch. 
S p ra w cy  zb ieg li.

W f f  W S I Sosnowa gm. Resko 
w y b u c h ł pożar s todo ły  m ie jsco­
w e g o  ro ln ik a  Józefa K . Pożar po­
w s ta ł od w ad li/w ie  dz ia ła ją ce j In ­
s ta la c ji e le k try c z n e j. S tra ty  — o- 
k o ło  60 ty«, zł. (ap)

Tylko minuta czytania

Stemple, buty i dyscyplina
S IL N Y  odzew w yw o ła ła  m a ła  no- g ran iczen ie  n ie  dz ia ła  „sarno  z sl©- 

ta tk a  o p rób ie  ukró ce n ia  speku la - h:e” . lecz op ie ra  się na społecznej 
cjd obuw iem . Od w czora j — ja k  dyscyp lin ie . <l)
w iadom o — szczecinianie mogą ku-—" ■ ....—........................—

Decyzja zapadnie już wkrólcep ić ty lk o  jedną  parę b u tów , p rzy  
czym  ta  tra n sa kc ja  w in n a  być od­
no tow ana p rzy  pom ocy p ieczą tk i 
sklepu na w o je w ó d zk ie j ka rc ie  za­
opatrzenia.

N asi C zy te ln icy  zgłaszali dwa 
g łów ne  zastrzeżenia. P ierwsze do­
ty c z y ło  b ra k u  o d pow iedn io  wcze­
snej in fo rm a c ji w  te j spraw .e, 
gdyż jeszcze w  pon iedzia łek n ie  do 
ta r ła  ona do sk lepów  W PHW . D ru ­
gie w iąże się ze skutecznością sa­
mego system u, k tó ry  roz licza t y l ­
k o  nabyw cę, a pozostaw ia h a n d lo ­
w i swobodną rękę . Is tn ie je  w ięc 
— zdaniem  naszych rozm ów ców  — 
lu k a , k tó rą  może w yko rzys ta ć  pa- 
skarz n a k ła n ia ją c  personel sk le ­
pów  do n ieprzestrzegania tego wa­
ru n k u  sprzedaży.

W  obu ty c h  tw ie rd ze n ia ch  jest 
sporo ra c ji,  ale przecież system  
n ie  zakłada w ye lim in o w a n ia , lecz 
je s t p róbą ogran iczen ia  sp e ku la c ji. 
P rzecież n ie  m ożna zakładać to ­
ta ln e j n ieuczc iw ośc i personelu 
sk lepów , bo je s t to  po p rostu  n ie ­
p raw dz iw e  i  k rzyw dzące se tk i ucz­
c iw y c h  lu d z i p ra cu ją cych  w  han d ­
lu .  S to jąc w  k o le jce  po b u ty  (te ­
go n ie  da się un ikn ą ć ) m ożem y 
w za jem n ie  sam i siebie dop ilnow ać, 
p rzypom ina jąc  ekspedientce o obo­
w iązku  s tem p low an ia  k a r tk i.  K aż­
d y  system re g la m e n ta c ji, każde o-

ków oddanych rok, dwa łata, czy 
parę miesięcy temu. Tam bo­
wiem obraz przedstawia się zu­
pełnie inaczej.

Większość szczecinian zapyta­
nych o ul. Romera wzruszy ra­
mionami — nie znają takiej 
ulicy. I  nic dziwnego, że nie 
znają, bo choć stoją już przy 
niej budynki, a na listach do 
mieszkańców tych domów w id­
nieje adres „u l. Romera” , u li­
cy de facto nie ma. Nie ma za­
tem możliwości dojścia suchą 
stopą do budynków zamieszka­
nych przez kilkaset rodzin, tak-

Notatnik szczeciński
♦  K L U B  W SP „ A tu t ”  p rzy  ał. 

Boh. W arszaw y 75 zaprasza dziś o 
g. 18 na „E n c y k lo p e d ię  m u z y k i od 
A do  Z ” . W  p rog ram ie  w ys tę p  M a ł 
goraa ty  B ra te k  i  G rzegorza T om ­
czyka  o raz p rezentac ja  m u zyk i 
m echan iczne j.

♦  19 BM . o g. 21 w  SCK „K o n ­
tra s ty ”  odbędzie się k o n c e rt p io ­
senk i s tu d e n ck ie j, w  k tó ry m  u - 
d z ia ł wezm ą M ałgorzata B ra tek , 
Grzegorz T om czyk  i zespół „S k le p  
z p ta s im i p ió ra m i” ,

Udowodniono im 12 włamań

Przestępczy kwartet
S Z C Z E C IN IA N  b y ło  trzech  — s iów  zaskoczył syn  w ła ś c ic ie lk i lo - 

m im o  sp o re j rozp ię tośc i w ie k u  — ka łu . W idząc trzech  d ra b ó w  — spł-o 
k u m p li i  sąsiadów, m ieszkańców szy ł się i  w y b ie g ł na u lic ę , tu  
u lic y  S iko rsk ie g o : 20-letn-i G rzegorz je dnak  s k rz y k n ą ł ko legów . W 
G „  27-le tn i M arek  D ., 30-letni Ja - m ieszkan iu  zasta li Już ty lk o  Grze- 
nusg K . N ig d z ie  n ie  p ra co w a li, re -  goraa G „  pozosta li d w a j adążyli 
e yd y w iś c l; na jd łuższą  „od s ia d kę ”  uciec. Sprawcę przekazano m il ic j i ,  
m ia ł na konc ie  M arek  D „  skazany M arek  D . i  Czesław S. w p a d li 
na 8 la t  w ię z ie n ia  za us iło w a n ie  k itk a  d n i późn ie j w  P ile . T am ite j- 
sabójstw a. W ypuszczony w arum ko- sza m il ic ja  znalazła  w  zajimowa- 
w o  — w k ró tc e  w ró c ił do p rzestęp- n e j przez n ich  m e lin ie  różne przed 
cze j dz ia ła lnośc i. P ozosta li zaimka- m io ty , pochodzące ta kże  ze szcze- 
s o w a łi niższe w y ro k i za kradzieże, «lińskich w łam ań.

N iebaw em  do łączy ł do n ic h  20- N a jd łu ż e j-  c ieszył się w olnością  
le tn i Czesław S., m ieszkaniec da le - Jamrusz K ., w pad ł w  m ies iąc^po  ko  
k ie g o  P rzem yśla. Zapoznany w  po- legach, za trzym any przez rna&icję 
c iągu przez M anka D .. od p ierw sze na gorącym  u czyn ku  w ła m a n ia  do 
go k o n ta k tu  poczuł w  sta rszym  je d n e j ze szczecińskich szkół, 
ko ledze „b ra tn ią  duszę” . Na „g o - D ecyz ją  p ro k u ra to ra  — Grzegorz 
śc innych  w ys tępach ”  w  P ile  doko - G „ M arek  D „  Janusz K . i  Czesław 
naJsi szeregu w ła m a ń  ł Czesław S „  S. zes ta li aresztow ani, 
zachw ycony  u m ie ję tnośc iam i i  zim In sp e k to rzy  W yd z ia łu  Dochodzo­
ną k rw ią  ko m pana  uznał, iż  w spół rti o w  o- ś  1 edczego K M  MO Szczecin 
praca z t r ó jk ą  szczecinian zaow o- u d o w o d n ili czw órce  przestępców  12 
©uje. N ie  zaw iód ł się — do cza- w łam ań , z czego l© to  tzw . m iesz- 
su... k a n ió w k i i  dw a — do k iosków .

P ie rw szy  w pad ł G rzegorz G. 31 R ozliczan ie  trw a  i  n ie w yk luczone  
s ie rp n ia  tar. szczecińska tró jk a  do- iż w y jd ą  na ś w ia tło  dzienne d a l- 
ko n a ła  w łam an ia  m ieezkautow ego sze s p ra w k i ałodziejsfciego k w a r te -  
t*rzv  u i. A rm ii C zerw onek R abu- tu . (»Dł

Z jednym biletem
do autobusu i pociągu?
K O M U N IK A C JA  m ie jska  w  Szcze 

d n ie  n ie  zapewnia — o czym  w ie­
lo k ro tn ie  p isa liśm y — m oż liw ośc i 
szybk iego  i spraw nego poruszania 
się po te ren ie  te j roz leg łe j ag lo ­
m e ra c ji. D la tego  też w ładze w o je ­
w ódzk ie  w ys tą p iły  n iedaw no do 
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji z propo­
zyc ją  u je d n o lice n ia  cen b ile tó w  
m iesięcznych obow iązu jących  w 
autobusie, tra m w a ju  i  pociągu. Po­
z w o liło b y  to  w p row adz ić  jeden ty p  
p rze ja zd ó w k i, d z ię k i k tó re j szcze­
c in ia n ie  z yska lib y  (bez d o da tko ­
w ych  w yd a tkó w ) m ożliw ość podró­
żow ania za pomocą k i lk u  środ­
kó w  tra n sp o rtu .

P ropozyc ja  U rzędu W o jew ódzk ie ­
go doczekała się o s ta tn io  odpow ie­
dzi. W praw dz ie  n ie  je s t ona zgod­
na z suge row anym i rozw iązan iam i, 
ale s tw arza ju ż  pewną m ożliw ość 
pop ra w y  s y tu a c ji tra n s p o rtu  oso­
bowego w  m ieście. I  ta k  reso rt 
k o m u n ik a c ji p ropo n u je  Szczecinowi 
usta len ie  4 -z ło tow e j, z rycza łto w a n e j 
o p ła ty  za jednorazow e prze jazdy  
tran sp o rte m  m ie js k im  i  k o le jo w y m . 
Jest to  d la  d y re k to ra  W ydz ia łu  
K o m u n ik a c ji UW  c ię żk i orzech do 
zgryz ien ia . N ie  można przecież po 
p rostu  podnieść cen b ile tó w  au to ­
busow ych. P ism o m in is tra  k o m u n i­
k a c ji je s t je d n a k  w  sw ej da lsze j 
części dość w ieloznaczne, da jące 
m ożliw ość w ie lo s tro n n e j jego  in ­
te rp re ta c ji.  D la tego  też w ie le  za­
le ży  od re zu lta tó w  sp o tkan ia  za in­
te resow anych s tro n  (W P K M  i  P K P ) 
k tó re  zapow iedziano na n a jb liższy  
czw a rte k , o w y n ik a c h  te j na ra d y  
n iezw łoczn ie  p o in fo rm u je m y  na­
szych C zy te ln ikó w . (m or)

Komunikat OK BZH 
w Zielonej Górze

O KR ĘG O W A K o m is ja  Badania 
Z b ro d n i H it le ro w s k ic h  w  Z ie lo n e j 
Górze p ro w a d z i ś ledz tw o  w  spra­
w ie  e k s te rm in a c ji o b y w a te li róż­
nych  narodow ości w  h it le ro w s k ic h  
obozach p racy  p rzym usow e j roz­
m ieszczonych na te renach w o je ­
w ódz tw  z ie lonogórsk iego  i  gorzow ­
sk iego  p rzy  b udow ie  um ocn ień  fo r  
ty f ik a c y jn y c h  M iędzyrzeck iego  Re­
jo n u  Um ocnionego. W iększe obozy 
w  ty m  re jo n ie  zn a jd o w a ły  się w  
W yso k ie j (H ochw alde) oraz w  B o- 
ryszyn i.

W zyw a się w szystk ich  b y ły c h  
w ię źn ió w  ty c h  obozów lu b  inne  o- 
soby, k tó ry m  co k o lw ie k  w iadom o 
w  te j sp raw ie , o pisem ne zgłasza­
n ie  się pod adresem : O kręgow a K o ­
m is ja  B adan ia  Z b ro d n i H it le ro w ­
sk ich . Z ie lona  Góra, p l. S łow iań ­
sk i 1.

e*mM SHeaam wK8B«êe8f

Głos majq piekarze
(Dokończenie ze sir, 1)

Dziś przekazujemy głosy łu ­
dzi zatrudnionych przy pro­
dukcji pieczywa w nowoczesnej 
i  największej w kraju piekarni 
przy ul. Łukasińskiego w Szcze 
cinie. Rozmowy z załogą były 
trudne. Pracownicy niechętnie 
dzie lili się z reporterką swoimi 
bolączkami Byli bardzo nieuf­
ni, a może i zmęczeni stresami 
jakie niesie każdy dzień. Wszy­
stkich rozpiówców pytaliśmy o 
przyczyny złej jakości chleba, 
szybkiego wysychania miąższu 
bochenków, pytaliśmy również, 
czy praca w tej nowej i nowo­
czesnej piekarni jest lżejsza niż 
w starych, wysłużonych zakła­
dach.

ZY G M U N T P IE TR ZA K  
IRENEUSZ ZDROCHOW SKI:

— M Y  bardzo  s ta ra m y  się, aby 
Chleb b y ł d o b ry . N ie s te ty  jednak , 
D U ŻO  Z A L E Ż Y  OD M Ą K Ę  a ta 
m im o  że n ib y  ga tunek ten  sam, 
je s t  in n a  z każdego m łyn a . F a k t 
te n  dezorgan izu je  pracę, bo doda­
ją c  te  same s k ła d n ik i z a p te k a r­
ską w ręcz dok ładnością  — o trz y ­
m u je  się wciąż inne  ciasto, raz 
rza d k ie , raz za gęste. Codziennie 
W łęc p ra cu je  się inacze j i  tru d n o  
przew idz ieć  ja k ie  w łaśc iw ośc i bę­
dz ie  m ia ła  dana p a r t ia  m ą k i. Raz 
je s t w  n ie j za dużo po p ic iu , In ­
n y m  razem  jęczm ien ia  — zw a rio ­
w a ć  m ożna! A  tu  w szystko  idz ie  
taśm ow o, au tom atyczn ie . C zuwa­
m y  ty lk o  nad dodaniem  poszcze­
g ó ln ych  sk ła d n ik ó w , w szys tko  je s t 
n ib y  zgodnie z re cep tu ram i, a tu  
n ag le  klapa i  n ie  w iadom o, dlacze­

go c iasto je s t złe. G enera ln ie  też 
m ąka używ ana do w y p ie k u  c h ic ­
ha je-.t za świeża, s łabo p rzem ie­
szana. P ow inna  ona odleżeć- co 
n a jm n ie j dw a tygodn ie .

W ALD EM AR SAŁYG A — o- 
perator pieca:

— JA  p ra cu ję  od 13 la t w  p ie - 
karn lo tiw ie . K iedyś  ro b iłe m  p ry ­
w a tn ie , te raz na p a ńs tw ow e j posa­

dzie. W łaśc iw ie  n ie  narzekam , bo 
tu  je s t lż e j. M a n ka m e n ty  te j n ib y  

I  nowoczesnej p ie k a rn i też jednak  
w idzę. Jest ona np. p rzygo tow ana  
w yłączn ie  do p o b ie ra n ia  m ą k i do 
s ilosów  z tzw . m ąkow ozów , w te d y  
proces ten  odbyw a  się au tom a tycz­
nie . Tym czasem  mątkowozy n ie  za­
wsze przychodzą, su row iec  dosta r­
czany je s t z m ły n ó w  w  w o rka ch , 
a to  ju ż  d la  za łog i utrapuenie i 
c iężka robo ta , bo k a żd y  w orek  
trzeba zd jąć, dźw igać, rozw iązać, 
w ysypać mąkę. T rochę  w ię c  ta  no­
woczesność do naszych w a ru n k ó w  
n ie  dostosowana, trochę  ja k b y  na 
pokaz!

A N N A  M AR K O W S KA —
zmianowa:

— M Y, p ra co w n icy  p ie k a rn i, za­
o p a tru je m y  się w  ch łeb w  zak ła ­
d ow ym  bufecie . Zawsze je s t św ie ­
ży, a ja k  św ieży to  d o b ry . W iem , 
że k lie n c i n a rzeka ją , bo  g d y  Chleb

ostygn ie  to  się k ru szy  i  tru d n o  go 
u k ro ić , szybko  też się zsycha. A le  
u nas spec ja liśc i m ów ią , że hale 
są za w yso k ie  i  p o w ie trza  w  n ich  
za dużo, przez to  ch leb  za szybko  
się ch łodz i i  schnie.

Poza ty m  p ra c u je  się tu  ciężko. 
N ie k tó rz y  zazdroszczą nam , że u 
nas to  ta k  nowocześnie, ale tu  są 
ogrom ne p rzestrzen ie  i  samo ty lk o  
chodzenie po  h a li, p rzepychan ie  
w ózków  z p ieczyw em  je s t szalenie 
męczące. N ik t  chyba ń ie  w y lic z y ł,  
ile  m y  tu  k ilo m e tró w  dzienn ie  cho 
d z im y  po h a li, żeby robo ta  szła 
ja k  trzeba...

-  N IE C H  pani jeszcze napisze 
— w trą c a  się m iody  cz łow iek , k tó ­

r y  ja k  sam tw ie rd z i n ie  znosi 
d z ienn ika rzy  i  u le  u fa  prasie  — że 
nasza dz ie la rka  (to  taka  maszyna 
do fo rm o w a n a  bu łek) psu je się 
re g u la rn ie  3 ra *y  w  tyg o d n iu . To 
w szys tk ich  za tru d n io n ych  w  p ro ­
d u k c j i  doprow adza do szew skie j 
pasja, a le  n ik t  (?) n ie  u m ie  sobie 
z ty m  fa iktem  ooradzić.

NADSZEDŁ też do redakcji 
lis t piekarza JÓZEFA M A R ­
C IN IA K A , pracownika piekar­
ni z 20-letnim stażem, obecnie 
zatrudnionego w PM-1. I  ten 
głos pragniemy zacytować. L i­
stu nie możemy przytoczyć w  
całości, gdyż jest bardzo obszer­
ny, ale poznajmy jego najważ­
niejsze fragmenty:

.....N IE J E D N O K R O T N I*  b y łe m  w
N R D  1 przez okres pobytu tam  nće

zauw ażyłem  c iep łego  ehłeba na 
pó łkach  sk lepow ych. C hleb po w y ­
p ie ku  p rzechow yw any je s t tam  w 
m agazynach i  dopuszczany do ob­
rotu m in im u m  po 16 godzinach. T a ­
kie są norm y... U nas Chleb jest 
zły, bo jest często źle przechowy­
wany (brak pojemników), poza tym 
urządzenia | maszyny piekarskie 
pracują bez przerwy po 16—15 lat 
bez remontów,.. W y tw ó rn ie  w ę d lin  
pod lega jące  ró w n ie ż  WSS „S p o ­
łe m ”  rem on tow ane  są przec ię tn ie  
raz do ro k u , a p ie ka rn ie  raz na 
10 la t. Doskwiera też brak części 
zamiennych... M ąką, z k tó re j każe 
się nam  w yp ie ka ć  ch leb, z pow o­
dzeniem  m ożna k a rm ić  trzodę 
ch le w n ą  — to  po p ros tu  kasza...

J tż e ll chodzi o św ieży ch leb na 
w o lne  soboty, to  w idzę ta k ie  roz­
wiązać ie : żeby w szystk ie  p ie ka r­
n ie  p racow a ły  w  p ią te k  do godz. 
11, a w  ra  ie po trzeby  ty lk o  n ie ­
k tó re  p i» ka  nie p ra co w a łyb y  w  pią 
te k  od godz.. 22 do 6 rano  w  so- 
bc.'ę, w tenczas ch le b  będ/Le św ież­
szy o 8 g rd z in ” .

W dalszo-j części l is tu  Józef M ar­
c in ia k  sk r rży się na n ie d o c e n ia n ie  
c ię żk ie j p acy p iekarza , fa w o ryzo ­
w an ie  zał g i za tru d n io n e j w  no­
woczesnym zakładzie  p rzy  u l. Ł u ­
kasińskiego, a zapom inan ie  o tych , 
k tó rz y  p ra cu ją  w s ta rych  zniszczo­
nych  b u dynkach  p ie k a rn i w  in n ych  
re jonach  m iasta  (chodzi o m o ż li­
w ośc i zakupu w yro b ó w  ga nm E że - 
r y jn y c h  w  bu fec ie ), n ie sp ra w ie d li­
wość p rz y  rozdz ia le  ty to n iu  na wa 
gę, n a w y k i k lie n tó w  szuka jących  
zawsze l kon ieczn ie  gorących  bo­
chenków .

WSZYSTKIE te głosy przyto­

czyliśmy nie bez celu. Najczęś­
ciej wszakże przedstawiamy ra­
cje klienta, który idzie do skle­
pu i ma trudności z zakupem 
chleba. Często piszemy również
0 handlowcach, którzy mają 
kłopoty z zamówieniami i rea­
lizacją dostaw interwencyjnych. 
Dziś przedstawiliśmy sądy pie­
karzy, którzy też mają swoje 
racje i ważne problemy utrud­
niające im wywiązanie się z 
nałożonych obowiązków zawo­
dowych.

Z CAŁĄ pewnością głosy te 
nie wyczerpały zagadnienia. Ha 
mulców dobrej pracy piekarzy 
jest o wiele więcej, ale cudów
nie można oczekiwać dopóki nie 
załatwi się spraw podstawo­
wych. A więc:

© JAKOŚĆ m ąki musi być 
zgodna z deklarowanym i recep­
turam i. Dbać o to winien nie 
tylko przemysł młynarski, ale
1 producent pieczywa;

•  N IE W OLNO dopuszczać 
d łużej do niszczenia dobrego 
chleba w transporcie i  podczas 
przechowywania. Opinię pieka­
rzy w tej sprawie potwierdza­
ją zresztą badania PIH

•  S M A K  i trwałość pieczywa 
zależy także od parku maszy­
nowego p iekarni. Jest rzeczą 
karygodną dopuszczanie do „sy­
pania się”  całych zakładów (vi­
de placówka przy ul. Robotni­
czej, nie naprawiana od 7 lat) 
i  regularnych awarii superno­
woczesnych ponoć lin ii techno­
logicznych przy ul. Łukasińskie 
go.

D. WYSOCKA

Ze ziej mąki nie bedzie 
d o i s r e i ®  c i a S s I s a
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